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Od Administracyi.
Ponieważ pewna część P. T. Prenumerato­

rów nie uwzględniła dotychczas podwyższe­
nia prenumeraty za „Nowości Illustrowaneu, 
jeszcze raz zwracamy uwagę, że obecnie cena 
prenumeraty wynosi kwartalnie 5 kor. (po­
przednio 4 kor.). Upraszamy zatem tych P. T. 
Prenumeratorów, którzy na kwartał bieżący 
nadesłali tylko 4 kor., o wyrównanie ró­
żnicy.

Prosimy również o należyte ofrankowy- 
wanie listów i korespondentek według obecnej 
podwyższonej taryfy (korespondentka 
8 hal., list 15 hal.), ponieważ listów na­
leżycie nie ofrankowanych przyjmować nie 
będziemy.

i

Z a m o r d o w a n ie  a u s tr y a c k ie g o  
p r e m ie r a .

W chwili przełomowej, gdy na frotach bojo­
wych ważą się losy narodów, całą Austryą, a nie­
wątpliwie i całym światem wstrząsnęła wiadomość 
o zamordowaniu prenliera gabinetu austryackiego, 
hr. Stlirgkha. Niespodziewana a tak tragiczna śmierć 
zasłużonego męża stanu wywołała szczery żal w całej 
monarchii, zmarły dostojnik państwowy nie tylko 
bowiem spełniał sumiennie swój ciężki obowiązek, 
ale był obdarzony wielką sumą dobrej woli, jaką 
zawsze i wszędzie okazywał. Zamordowany prezes 
ministrów należał do tych nielicznych polityków 
ostatniej doby, którzy wewnętrzny układ i ustrój 
Austryi najdokładniej poznali, jej polityczne posłan­
nictwo najgłębiej pojęli i wytrwale stali na straży 
ogólnych interesów państwa, którego główną siłę 
stanowi równowaga narodowych dążeń ludów, w jego 
skład wchodzących. Był więc hr. Stiirgkh austrya- 
ckira mężem stanu w najoełniejszem i najlepszem 
znaczeniu tego słowa. —  Wyszedłszy z niemieckiej 
wierno konstytucyjnej wielkiej własności która, mimo

pewnych centralistycznych skłonności, wolną była od 
narodowego szowinizmu i narodowych uprzedzeń, był 
jednocześnie przedstawicielem tej staro austryackiej 
-"lrokracyi, która umiała ogarnąć polityczne hory­

zonty, sięgające poza rogatki stolicy państwa, a przy 
rozważaniu i rozstrzyganiu spraw, dotyczących dal-

iM uriow anle ia*tryatkl*go p ra s ta ra :
S, p. K arol br. StBrgkh.

szych krajów, powodował się rzeczowem zrozumie­
niem ich potrzeb. Na każdem też stanowisku, które 
posiadł, a zdobywał je przedewszystkiem zdolno­
ściami i pracą, głównem jego usiłowaniem było za­
znajomić się jak najdokładniej z szczegółami powie­
rzonej mu administracyi, tak, aby żadna jej część 
nie ucierpiała wskutek niedostatecznych o niej in- 
formacyj

Cała jego polityczna karyera przypadła na okres 
najgroźniejszych wewnętrznych konfliktów, jakie mo 
narchia przechodziła. Z upadkiem hr. Tufiego skoń 
czyła się iddylla austryackłch gabinetów; odtąd ka 
żdy rząd i każdy minister musiał stać jakby na wy 
łomie obleganej twierdzy. —  Uczestniczył więc hr 
Stiirgkh bezpośrednio w przesileniu, wywołanem 
wskutek oporu Niemców przeciwko rozporzą izenióm 
językowym hr. Badeniego, w gwałtownych walkach, 
towarzyszących wprowadzeniu powszechnego gło­
sowania; kolejno zwalczał obstrukcyę niemiecką i cze­
ską, widział upadek parlamentaryzmu, spowodowany 
przez zaostrz jnie sporów narodowych i był zmuszony, 
mimo swych głęboko odczuwanych konstytucyjnych 
zasad, zawiesić autonomię Czech, chcąc uchronić kraj 
ten przed wewnętrznem bankructwem, We wszyst­
kich tych zawikłanych i zaciętych zatargach stano­
wił hr. Stiirgkh żywioł łagodzący i pośredniczący.

W  stosunku do Polaków okazywał zawsze hr. 
Stiirgkh życzliwość, tem szczerszą i cenniejszą, że 
była oparta na dokładnem zrozumieniu ron i stano 
wisko Polaków w austryackiej monarchii. Odkąd 
wziął udział w życiu publicznem, skoro tylko bliżej 
zetknął s:ę z Polakami, ze zwykłą gruntownością 
badał kwestyę polską, a poznawszy ją dokładnie, 
nabrał sympatyi i szacunku dla naszego narodu. —- 
To też zarówno jako urzędnik ministeryalny, jako 
minister oświaty i prezes gabinetu, popierał stale 
polskie życzenia, usuwaiąc niejedną opozycyę, z innej 
strony wychodzącą.

Szczegóły morderstwa, którego oliarą padł austry a 
cki premier, hyły następujące:

Hr. Stiirgkh przybył do hotelu Meissel i Schaden 
przy Neuermarkc.e, gdzie stale jadał obiady, jak 
zwykle, koło godziny drugiej po południu i zasiadł 
do stołu w sali restauracyjnej, znajdującej się na 
półpiętrze. Obiad spożył w towarzystwie bar. AehreD- 
thala, brata zmarłego ministra spraw zagranicznych 
i hr. Toggenburga, namiestnika Tyrolu. Sala jadalna, 
mimo, że pora ohiadowa już minęła, była jeszcze 
zapełniona, zwłaszcza oficerami austryackimi i nie­
mieckimi, którzy zasiedli przy kilku stołach na środku 
sali.

Koło godziny wpół do trzeciej po południu jakiś 
mężczyzna, który siedział w tvm samym -zędzie sto-
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Greoya pod r ią d a a l koilloyl: Objęta m chem  rewolncyjnym g re c H  wyapr Kefalonia.
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lików, co i hr. Stiirgkh, przedzielony od niego czte­
rema lub pięcioma rzędami, nagle się podniósł, pod* 
szr.dł tuż do stołu hr. Stiirgkha, stanął przed pre­
mierem i strzelił do niego, zanim ktokolwiek zauwa 
żył, czego właściwie ten człowiek chce, trzyKrotnie 
ż rewolweru. Scena ta aż do samego zamachu mi­
nęła zupełnie niespostrzeżenie i dopiero huk strzałów 
zaalarmował wszystkich obecnych w sali. W  pierw­
szej chwili, gdy niewiadomo jeszcze było, co właści­
wie zaszło, zapanowało ogromne zamieszanie. Goście, 
jako też kelnerzy, wszystko rzuciło się ku tej stro­
nie sali, w której rozległy się strzały. Tu przedsta­
wił się ich oczom okropny widok. Prezydent gabi­
netu hr. S iirgkh, spadłszy z krzesła, leżał na ziemi, 
brocząc obficie krwią z kilku ran w głowie. Jeden 
z obecnych gości zerwał z okna poduszkę i położył 
ją pod głowę "annego, inny, prawdopodobnie lekarz, 
zaczął badać puls, który jeszcze bił.

Pod pierwszem wrażeniem zamachu nikt nie 
pomyślał o zawezwaniu lekarza lub pogotowia ra­
tunkowego. Dopiero gdy goście, znajdujący się 
w parterowej sali restauracyjnej, zaalarmowani strza 
łam i, pośpieszyli do sali, w której wykonany został 
zamach, wysłano po pogotowie, które w niespełna 
dwadzieścia minat zjawiło się na miejscu. Tymcza­
sem sprawca zamachu, o którego n.kt się nie za­
troszczył, wyszedł spokojnie z sali ku wyjściu i za­
czął już wstępować na schody, trzymając w ręku 
rewolwer. W  tej chwili podoiegł do n ego starszy 
kelner i przedewszystaiem chciał mu wyrwać re­
wolwer. —  Zbrodniarz zaczął się bronić. W  czasie 
tego szamotania się rewolwer nagle wypalił, a kula 
Ugodziła bar. Aehrenthala w nogę. Bar. Aehrenthal 
padł na ziemię. Kelner zaprowadził następnie sprawce

(łrto k u  wejskO w HleMCzech. Pierw szy pociąg z transportem  greckich ło im erzy  na dworcu kolejowym
w Zgorzelicach.

zamachu do sali korespondencyjnej, położonej na 
parterze, gdzie go oddano w ręce funkcyonaryuszów 
pol'c> nych.

Na pytanie komisarza policyjnego, jak się na­
zywa, odpowiedział:

—  Jestem literatem, nazywam się Fryderyk 
Adler. Jestem synem posła do Rady państwa, 
mieszkam przy Sonnehofgasse Nr. 5.

Na pytanie, dlaczego zastrzelił hr. Stuergkba, 
odpowiedział:

—  Odpowiedzi żadnej nie udzielę, odpowiadać 
będę przed sądem.

Na tem przesłuchanie zakończono, poczem dr Adler, 
który jest synem znanego przywódcy socyalistów 
niemieckich i sam należał do partyi socyalno demo­
kratycznej, bez śladu jakiegoś wzruszenia lub żalu 
usiadł na podanem mu krześle. Po godzinie prze­
wieziono go do więzienia policyjnego.

2 p,o wstęgo •v H « « 1 o * ł .  do isp itala w Krakowi*:
Msza św, na dziedzińcu zpitalnym .

Greckie wojsko w Niemczech.
Brzmi to dość dziwnie, ale tak przecież jest. 

Czwarty korpus grecki znalazł się na terytoryum 
nemieckiem bez wypowiedzenia wojny, zupełnie do­
browolnie w charakterze gościa.

Grecya, jak wiadomo, dotrzymuje dotąd neutral­
ności pomimo najrozmaitszych prowokacyi i szykan 
ze strony mocarstw koalicyi, które rozgospodarzyły 
się zwłaszcza w Salonikach, a ostatnio już w Atenach, 
jak w zdobytym kraju. Ludność grecka podzieliła 
się ra dwa obozy: /eden z r :h pozostał wiernym 
królowi, który o wojnie zupełnie nie myśli, drugi, 
z Yenizelosem na czele, stanął otwarcie po stronie 
encenty. W  kraju wiec ogólny chaos i zamieszanie, 
zwłaszcza, że istnieją taktycznie i dwa rządy, jeden 
w Salonikach, drugi w Atenach

Skutki tego rozdwojenia można zaobserwować

(łreckla wojsko w R M itiic h  Pułkownik Estorff a d ju tm t skrzydłowy cesarza W ilhelma, w ita pułki wnika 
Karakallosa, kom endanta p ier izego tran sp o rtu  wojsk greckich

^•O kłą wojlKt w M ia e tn c k : W yładowywanie pierw szego transportu  wojsk greckich na dworcu w Zgorzeli! ach 
W  pośrodku pułkownik K arakallos (X )  były komendant Kawalli.
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I  p le r w u e g o  o p ld m lo z n e g o  l l m U l a  w  K r s k o w lo :  Lekarze i personel szpitalny trzeciego oddział" 
(X )  Komendant oddziała, starszy  lekarz dr. G iabczak, ( X X )  dr. Stensing.

wśród huku aęmat i toczących się dookoła walk —  
polskiego szkolnictwa. Zorganizowano jednak nie- 
tylko szkolnictwo ludowe i średnie,. wskrzeszono 
również wyższe uczelnie po'skie —  Uniwersytet 
i Politechni k s.

Pomimo trudnych warunków ekonomicznych, 
w jakich znalazło się obecnie Królestwo Polskie, 
stworzone w Warszawie ogniska polskiej nauki 
rozwijają owocną działalność, świadcząc wymoknie 
o sile duchowej narodu polskiego i jego kultural 
nych prawach do samodzielnego bytu narodowego.

, ■

i

i w łon'e armii, postawionej na stopie wojennej ce­
lem obrony neutralności kraju, obecnie zaś demobi- 
lizowonej na żądanie koalicyi. Część sprzyja koali­
cyi i pragnęłaby wojny z mocarstwami centralnemi, 
druga zaś pozostała wierną swej przysiędze i kró­
lowi. Do i ej należy też czwarty korpus, salonicki, 
który nie mogąc znieść angielsko-francuskich pro- 
wokacyi, dobrowolnie poddał się Niemcom i prze­
wieziony został do Zgorzelic (Górlitz) na Łląsku 
pruskim. Tutaj pomieszczono Greków w barakach, 
oficerowie zaś wraz z rodzinami, które zabrali ze 
sobą z obawy przed prześladowaniami ze strony 
zwolenników koalicyi, zajęli prywatne kwatery 
w mieście.

Greków przyjęto na ziemi niemieckiej bardzo ser­
decznie, traktowani są tutaj jako goście, nie jako

} r

jeńcy wojenni, nic też dziwnego, że ani myślą o po­
wrocie, choć rząd Yenizelosa żąda tego stanowczo.

Z polsk ch wszechnic w Warszawie.
Stolica Polski w tym przełomowym dla narodu 

polskiego chnli dała niezwykły dowód swej ży­
wotności i narodowego uświadomienia. Władze nie­
mieckie po wkroczeniu do Warszawy zastały tam 
nie zdezorganizowaną uciskiem rosyjskim masę, lecz 
organizm narodowy, świadomy swych celów i uja 
wniający dojrzałość polityczną i zdolność racy 
twórczej w najkrytycznięiszych momentach. Jednym 
ze zdumiewającycn objawów tej pracy było stwo­
rzenie —  w kilka dni zaledwie po ustąpieniu Rosyan,

I  p U r « j z « g o  • p 'd * M lc in «g o  s z p i t a l i  w  K r a k o w ie :

O łtarz na dzif dzińcn trzeciego oddziałn szpitali (X )  Ka­
pelan Modest Klaczko. (XX) A lbertanka siostra  Melania.

Z życia obecnego tych wskrzeszonych wszechnic 
polskich w Warszawie zamieszczamy w dzisiejszym 
numerze fotografię, przedstawiającą uroczystość roz­
poczęcia roku szkolnego na Politechnice

zdmrzone przez arty leryę  dony  na froncie galicyjskim.

)

f  frontów bolowyet: Odbudowa zburzonej kolei
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A dam  W ia ry g a  M in iesk i.

Poza frontem
(P o w ie ść  z dni o s ta tn ic h ) .

4
Ludwik uśmiechnął się Z dźwiękami gondoliery 

spływało na niego jakieś miłe, łagodne rozmarzenie...
Wspomnienia tłoczyły się w myśli. Se^euady 

mandolinowe... toż to była specyalność jego za cza­
sów studenckich ..01 Jak to dobrze, że pomimo wojny 
są jeszcze chłopcy, którzy w pogodny wieczór przy 
akompaniamencie mandolin przypominają ludziom, że 
młodość, wiosna i miłość nie umarły...

Nie ::doła ich zdruzgotać ni piekielny ogień armat, 
ni zmogą karabiny maszynowe, gazy trujące i inne 
wynalazki techniki, które wymyślił człowiek, aby za­
bijać człowieka.

„To chwila szczęścia — cudny sen 
Dla rozkochanych dusz,
Błękity nieba giną hen 
1 M e  pomknęły już.
Tam z brzegu dolata tęskny śpiew 
I słodki zanach rdż,
A serce drży i płonie krew 
Ach! U sta  się łączą już. .“

Rażycki minął ławkę, na któ"ej siedziała jakaś 
młoda para. Młodzieniec pocnylony ku dziewczynie 
szeptał: —  Ty szczęście moje... Ty moja złota, złota 
dziewczyno. .

Z innej ławki biegnie również cichy szept:
—  Więc jutro o.tej samej porze, dobrze?...
Ludwik westchnął... Zrobiło mu się smutno,

tęskno, poczuł się samotnym i opuszczonym... Dla­
czego n;ema i on jakiejś swojej dobrej, kochanej 
dziewczyny, z którą mógłby w ciszy letniego wie­
czoru tonąć w miłosnem rozmarzeniu

Ahal Prawda, jest pani Ada... Powrotna fala 
wstrętu wstrząsnęła mężczyzną.

Zatrzymał się. Może wrócić i iść do matki?...
Ale nie... miał ochotę iść tak jeszcze przed siebie 

bez określonego celu.
Skierował się przez ulicę Wolską ku Błoniom...
Po drugiej stronie ulicy spostrzegł wysmukłą 

postać kobiecą, której .ruchy wydały mu się jakieś 
znajome...

Zaciekav ’ony, przeszedł La drugi chodnik i spojrzał.
Poznał regularny profil panny, którą Witowtówna 

nazwała Helą Lidzińską, poznał dziewczynę o bladej, 
smutnej twarzy i oczach głębokich, tajemniczych jak 
morze.

Zaczął iść za nią... Nie zdawał sobie dokładnie 
sprawy z tego, dlaczego to robi.

Nie chciał zaczepiać, zresztą w twarzy panny 
L: łzińskiej było coś, co usuwało wszelką myśl o try 
wialnych, ulicznych zaczepkach...

Szedł jednak, jakby bezwolnie, pociągany magne­
tycznym urokiem ciemnych oczu.

Parnia zdawała się nie zwracać na niego żadnej 
uwagi.

Przeszli tak wzłłuż całej ulicy. Dochoazm już 
do Błcń, kiedy nagle panna zatrzymała się i zwró­
ciła twarz, ku Rażyckiemu.

—  Panie —  powiedziała cichym, stłum'onym 
głosem —  widzę, że pan żołnierz... ranny... Nie chcia­
łabym panu powiedzieć nic przykrego... Proszę więc, 
niech pan przestanie iść za mną... Nie jestem uspo­
sobiona do zaczepek...

Ludwik zmieszał sie i zawstydził...
—  Przepraszam panią —  wyrzekł prawie nie­

śmiało —  nie miałem zamiaru zaczepiać... Szedłem 
za panią sam me wiem dlaczego... Nie ja jestem temu 
winien, ale te pani cudne, cudne oczy...

Ostatnie słowa wyrwały mu się mimowolnie, 
niemal bezwiednie. Przestraszył cię sam, kiedy je 
posłyszał. Zląkł się. że obrazić może...

Panna Lidzińska spojrzała mu prosto w twarz, 
^ szczerą, otwartą, młodzieńczą twarz, na której 
teraz malowało się jakieś dziwne onieśmielenie, czy 
Wzruszenie...

Zrozumiała, że nie cnciał jej obrazić... Słowa 
jego niewieazieć dlaczego mile zabrzmiały w jej 
nszach...

—  Proszę niech pan odejdzie... —  powiedziała 
•niękko.

Kiedy tak patrzyła na niego, spostrzegł w świetle 
*atarni, że długie, czarne rzęsy dziewczyny wilgotne 
s4 od łez...

Płakała 1... Więc jakieś cierpienie guało ją z domu 
W samotność, w ciszę i mrok wieczoru...
, Cierpiała?... Dlaczego?... Może kochała kogoś, 
*to łzy jej te z oczu wycisnął...

Coś ,kby żądło zazdrości zakłuło Ludwika.

—  Jeszcze raz przepraszam panią... Już odchodzę.
—  Dziękuję panu...
Rozeszli się w dwie przeciwne strony.

ROZDZIAŁ IV.
—  Mówię panu, że te papierosy stanowczo za 

drogie 1
—  Proszę wielmożną panią mecynasową une 

nie mogą być tańsze I
R idy żyd ze szpiczastą brodą rozłożył ręce bez­

radnie.
Pani mecenasowa Benertowa, która w eleganckiej 

tualecie domowej, barwy „starego złotau, kołysała 
się w krześle bujającem, skrzywiła się z niezado­
woleniem.

—  Powtarzam, że to za drogo! Weź pan jeszcze 
gorszy tytoń, nic nie szkodzi 1

—  Kiedy proszę panią mecynasową, gorszego 
tytoniu, to wcale już nie egzystuje.

—  Wszystko im jedno, wymyśl pan cokolwiek, 
byle to taniej kosztowało. Przecież Fiszgold wie, że 
to dla żołnierzy w szpitalu przeznaczone... Nie mogę 
się na te prezenty rujnować.

—  Nul Ja w'?m, że pani mecynasowa nie chce 
sobie rujnować, ale ja nie mogę poradzić, chyba, 
żeby ja do tych papierosów siana dodał, ale to prze­
cie nie pasuje, pani mecynasowo, te dziesięć guldeny 
więcej, czy mmej, co to znaczy —  poco ma ten 
żołnierz krzywic sobie i spluwać i powied7*eć, że 
jemu tfy! paskudztwo dani

Od dłuższej chwili, Hola Lidzińska stała w progu 
i przysłuchiwała się rozmowie matki z żydem.

Mocno zaciśnięte usta dziewczyny wskazywały, 
ze to, co słyszy, sprawia jej dotkliwą przykrość.

Nareszcie zdecydowała się położyć kres temu 
sporowi.

—  Panie Fiszgold —  wyrzekła z trudem przy­
muszając się do bladego uśmiecuu —  i ja także 
chcę przyłożyć się do tego dobrego uczynku... Po­
dzielimy się z mamusią tym wydatkiem, ja dołożę 
te dwadzieścia koron!

Zyd zgiął się w ukłonie.
—  Jak to panienka mądrze rozsądziła, jak sam 

Salomon 1 Nu, mamusia iest oszczędna, to jest dobrze, 
to jest nawet bardzo dobrze, ale młoaa panienka 
to ma zawsze takie miękkie serce... Ja jutro będę 
przynieść papierosy... Całuję rączki i padam do nogi...

Fiszgold zniknął za drzyi.Jtmi.
Benertowa gniewnie spojrzała na córkę.
—  Bardzo jesteś hojna. —  syknęła —  Ja jestem 

wprawdzie „potrunessą“ stowarzyszenia upieki nad 
żołnierzami, ale wiem, że trzeba oszczędzać 1 A ty, 
ciekawam, czyjemi pieniądzmi tak szafujesz?!...

—  Mojemi własnemi —  odparła Hola śmiało —  
zarobiłam je lekcyami...

—  Tak leKcyami, o kfóre starasz się na złość 
ojcu i mnie, aby nas ośmieszyć i w jak najgorszem 
przedstawić świetleI Naturalnie każdy powie: skąpy 
ojczym i nieczuła matka bez serca I A teraz jeszcze 
zachciało ci się nauczycielką ludową zostać! I  dla­
czego ty to robisz?! Czy brakuje ci czego? A je­
żeli nie ze wszystkiego chcesz korzystać, to już 
tylko twoja wina! Nie zapominaj, moja droga, że 
nie jesteś jeszcze pełnoletnia!

—  01 Pamiętam o tem bardzo dobrze...
—  Jesteś harda, uparta i lekkomyślna, jak był 

twój ojciec...
Hela pobladła, czarne jej oczy zaiskrzyły się.
—  Mamo, mamo, tyle razy już powtarzałam, ani 

słowa złego o moim ojcu, bo...
Matka zmieszała, się.
—  Ależ ja nic złego nie mówię... Jakżebym 

mogła!... Twój nieboszczyk ojciec był najlepszym 
mężem, że wspomniałam o jego wadach, to jeszcze...

—  Kochał cię zanadto mamo —  przerwała Hela —  
i miłość swoją przypłacił życiem!

—  Co?! Jak śmiesz?! Co przez to rozumiesz?
—  O! Rozumiesz ty mnie, mamo, dobrze rozu­

miesz! Wiem, ze wyrzekłam słowa, których nie po­
winna wypowiedzieć córka do matki, ale dlaczego 
chciałaś mówić źle o moim ojcu... o moim biednym 
ojcu... Zresztą dosyć już tej rozmowy, zadalekoby 
nas to zaprowadziło...

Hela wyszła z pokoju. We drzwiach zetknęła 
się z młodą, mizerną, snać chorowitą dziewczyną 
w skromnej, ciemnej sukni. Dziewczęta pozdrowiły 
się skinieniem głowy i przyjaznym uśmiechem.

—  Cóż?... Lekcya z Lilą już skończona? Jakoś 
coraz krótsze są tę lekcye —  zwróciła się ostro do 
wchodzącej pani Benertowa, z której twarzy nie 
ustąpiły jeszcze krwiste plamy, wywołane irytacyą.

Nauczycielka zarumieniła się.
—  Le cya trwała przeszło godzinę... Dłuższa 

lekcya muzyki jest nawet bezcelową, bo dzieciro jest 
zmęczone...

—  No i nauczycielka nie luli się męczyć. Wiemy, 
wiemy o tem. Piei ądze brałby każdy, a Dctem robi 
się byle zbyć.

Zadrżały blade, niedokrwistość zdradzające wargi 
dziewczyny! Trudno, musiała wysłuchać; me mogła 
tracić lekcyi, bo o nowe trudno, a w d"inu matka 
i mały braciszek czekają na jej zarobek.

—  Czy panna Antonina miała mi coś do powie­
dzenia?

—  Tak jest! Pioszę pani mecenasowej, ja chcia­
łam powiedzieć, że teraz korona dwadzieścia nalerzy 
za lekcyę_to trochę mało... Wszystko takie drogie...

Panna* Antonina mówiła bardzo nieśmiało, zają- 
kując się...

Mecenasowa zmierzyła ją zdumionym spojrzeniem.
—  Co, pani żąda podwyżki?! A to dobre 1 Ja 

właśnie chciałam pani powiedzieć, że od pierwszego 
będą płaciła tylko koronę za lekcyę... Więcej nie 
mogę... Jak sama pani wspomniała, z powodu wojny 
podrożało wszystko strasznie... To przecież horren- 
dum! żeby za parę porządnych bucików trzeba było 
płacić sto i więcej koron! Możliwego kostyumu nie 
dostanie się poniżej czterystu koron!

—  Czy pani mecenasowa sądzi, że dla mnie 
istnieją tańsze ceny —  szepnęła panna Aotonina, 
mimowoli obrzucając spojrzeniem piękny szlafrok 
pani tmecenasowej i jej pantofelki z najdelikatniejszej 
skóry...

—  To trudno... Trzeba oszczędzać, urządzać się, 
jak kto może. „Wedle stawu groblau, moja panno 
Antonino! A jeżeli się to pani nie podoba, to na­
uczycielek muzyki, chwała Bogu, u nas jeszcze nie 
braknie i nie trzeba ich przepłacać... To nie szewcy, 
ani krawcy!

—  Proszę pani mecenasowej —  wyłkała niemal 
biedna nauczycielka —  ja nie tylko siebie utrzymać 
muszę, ale starą matkę i młodszego brata...

—  Tak? Hm... wie pani co, chciałabym pani do- 
pomódz... Jestem przewodniczącą „Stowarzyszenia 
zapomogowego dla niezamożnej inteligencyi“... Niech 
się pani zgłosi o zasiłek, moim wpływem poprę pani 
podanie, ale jeszcze raz powtarzam, że od p:erwszego 
płacę za lekcyę tylko koronę... Trudno, wszystko 
drożeje!

—  Pani mecenasowo! Kiedy ja nie chcę żebraćI 
Ja mogę przecież pracować, żeby mi tj lko więcej 
za moją pracę płacono.

—  Co, jeszcze fochy?! A niechże pani sobie 
robi, co się pani podoba! O ! Moja panno Antonino, 
takie kaprysy to nie dla biednych ludzi...

—  Ny, panie mecynasie, interes zrob'my?
Mecenas Benert Dębnu palcami po stole i z pod

przymrużonych trochę, siwawych powięk spoglądał 
badawczo na rudego Fiszgolda, żywo gestykulującego.

—  Namyślę się jeszcze —  wycedził powoli.
—  Po co się namyślać?! Na co się namyślać, 

to interes czysty jak złoto...
Benert uśmiechnął się lekko, odsłaniając z poza 

wązkich warg zęby, plombowane zlotem.
—  Zeby to był interes czysty, to nie powiem, 

a czy jest złoty, to się dopiero oltaże.
—  Ny, dlaczego on nie ma być złoty?! Pan 

mecynas zarobi i mój krewny zarobi i ja biedny ży- 
dek zarobię. Ja także mam familię, ja muszę żyć! 
A czy ten ładny kawałek grunt koło goszczinca to 
hędzie m ała jedna albo druga głupia chłopka, czy 
kto inny, to co to za różnica. Mój szwagier bardzo 
potrzebuje ten grunt i ten dom, on handluje z końmi 
i z innym towarem, to w sam raz dla niego miejsce. 
Nu, co to panowi mecynasowi szkodzi?... Pan me­
cynas jest cii adwokat, namówi ich, cnby one sprze­
dały, a my się już będziemy znać na grzeczności...

—  No, na waszej grzeczności już polegać nie 
będę... Ściśle do rzeczy — mecenas uczynił palcami 
ruch, jakgdyby liczył pieniądze —  Ile?

Fiszgold wymienił cyfrę.
—  Mało! —  rzekł krótko Benert —  Jeżeli nie 

chcecie dać więcej, to róbcie sobie sami, zobaczycie, 
czy co wskóracie!

—  Co się pan mecynas gniewa?! Można poga- 
dacz! Mój szwagier dołoży jesz.c/.e sto! Jeszcze 
mało?l Dwieście! Trzysta'!... Panie mecynas, nie 
bądź pan taki twardy! To jest przecie taki malutki 
interes, to nic trudoego!

—  Ładne mi nic trudnego! Z tą młodą Sojkową, 
to pół biedy, bo to kobieta lekkomvś]na, leniwa, 
wydaje mLÓstwo pieniędzy na ubranie, kawalerów 
i hulanki, a od czasu, jak mąż jej zginął, rozporzą­
dza dowolnie majątkiem... Choć tam jest komplika- 
cya... dzieci małoletnie... No ale toby się dało obejść. 
Ale ta stara Kupkowa to twardy orzech... Pracuie 
za dwóch mężczyzn, trzyma ziemię dla synów i nie 
będzie chciała jej puścić.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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wyspy Korfu od okupacy1 angielskie]. W  roku 
19i3*miał wykład w Rzymie pod tytułem: „Grae- 
cia e ltalia“, w którym roztrząsał kulturalne zaga­
dnienia wspólne obu krajów. — Poza tem niewiele 
wiadomo o jego politycznych przekonaniach; to pe­
wna, że należy do najbardziej w kraju poważany en 
i najgorę* szych patryotów i że sprawy ojczystej 
pod żadnym pozorem nie zdradzi.

Położenie zaś Grecyi jest istotnie rozpaczliwe. 
Anglicy i Francuzi objęli koleje i polioyę w Attyoe.

Oraeya pod n a l a n i  koalicyi: Ogólny widok wyspy K rety , z której wypędzono władze greckie,

Grecya pod rządami koalicyi.
Ciężkie chwile przechodzi obecnie Grecya i jej 

prawowity rząd, pragnący za wszelką cenę zacho­
wać neutralność. Koalicya, rządząca tam, jak u sie­
bie w dumu, dopuszcza się cô az to nowych gwał­
tów. Gdy Anglia i Francy a przekonały się, że ża­
dne pogróżki nie skłonią króla Konstantyna do zbroj­
nego wystąpienia przeciwko mocarstwom centralnym, 
zaniechały układów i zgotowały Grecyi nowe upo­
korzenie, zagarniając jej flotę. Jednocześnie agenci 
koalicyi wywołują w społeczeństwie rozstrój, prote­
gując ambCnego Yenizelosa, Który utworzył w Sa­
lonikach, pod strażą obcych bagnetów, samozwańczy 
rząd, mający przedewszystkiem za zadanie podko­
pać powagę króla. Gdy wszystkie gabinety, j:ikie 
powstały w Atenach, do jakiegokolwiek odcienia po-

X

litycznego należały, odrzuciły odważnie żądania koa­
licyi, pseudo-rząd salonicki zawiera z nią sojusz 
i wzywa żołnierzy greckich, aby wbrew rozkazom 
króla i swoich przełożonych, przyłączyli się do wojsk 
cudzoziemskich. Ta propaganda rewolucyjna osią­
gnęła częściowe rezultaty, zwłaszcza na niektórych 
wyspach, jak na Krecie i na Korfu, gdzie wybuchło 
powstanie przeciw rządowi greckiemu.

Tymczasem król* Konstantyn zwrócił się do 
swego dawnego profesora historyi Spirydyona Lam- 
brosa i sędziwemu uczonemu, jednemu z najlepszych 
znawców nowych dziejów Hellady, powierzył ster 
władzy. Lambros jest w polityce homo noons, cho­
ciaż dzienniki angielskie nazywają go germanofilem, 
a zarazem przyjacielem Włochów. Ostatniem jego 
przed wojną publicznem wystąpieniem była mowa, 
wygłoszona w rocznicę oswobodzenia jego rodzinnej

I  wajny na n o m :  Sygnalizarya na okręcie wojennym.

W  Salonikach rządzi Sarail, a obok niego Yenize- 
los, południowy Epir zajmują zwolna Wiosi, pod 
pozorem współdziałania z armią salonicką, a wszę­
dzie panuje rozprzężenie, niepewność jutra i obawa
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ostatecznej katastrofy, która zbliża sie szybkiemi 
krokami. Jak donoszą ostatnie depesze, koalicya ob­
sadziła swem wojskiem Pireus i Ateny, skutkiem 
czego przyszło w stolicy Grecy! do mamfestacyi 
i zaburzeń, które niewątpliwie dadzą rządom koali­
cyjnym w Grecyi pretekst do nowych gwałtów.

Z frontów bojowych.
Jesienna kampania bojowa, która zaznaczyła się 

gwałtowną akcyą nieprzyjaciela na wszystkich fron­
tach, nie przyniosła bynajmniej koalicyi spodziewa­
nych sukcesów. Przeciwnie, przyniosła niezmiernie 
korzystny dla państw centralnych zwrot na froncie 
siedmiogrodzkim, tudzież nowy, nieudały zresztą po­
ryw Włochów na południowo-zachodnim odcinku 
monarchii. —  Na reszcie frontów bojowych po­
łożenie wojenne nie uległo niemal zmianie. Ofenzywa 
francusko angielska nad Sommą mimo, iż uderzenia 
przeszły w stan chroniczny, nie zdołała dotychczas 
wyjść poza ramy zmagań czysto taktycznych, zaś 
ataki rosyiskie, ujawniające się stale z największą 
siłą w ognisku wołyńskiem, zdają się coraz dobitniej 
stwierdzać, że blizko półroczne szafowanie mate- 
ryałem ludzkim musiało poważnie wykruszyć te 
żywe zapasy, jakie dano do dyspozycyi Brusiłowowi.

Największe klęski ponieśli i najcięższego rozcza­
rowania doznali Rumuni. Zarządzając odwrót z Sie 
dmiogrodu, przypuszczali, iż przynajmniej zdołają 
utrzymać się w obszarze Kronstadtu. Sforsowanie 
jednak przez Niemców Lasu Duchów i gór Persany, 
zasłaniających kotlinę Kronstadzką od północy i za­
chodu zaś następnie pobicie pod Marienburgiem

, Greoyi poi r i ą l i a l  koalicyi: Ogólny widok objętej rew clucyą w yspy greckiej Ko:fn.

dalszego odwiotu na grzbiety i przełęcze graniczne, opuszczeniu Gorycyi, z zachodniej krawędzi wyżyny
Z walkami o te przełęcze rozpoczyna się drugi okres Doberdo przesunięty został na maksymalną głębo-
kampanii siedmiogrodzkiej, który należy do przyszłości, kość pięciu kilometrów, na wyżynę Comen. Po

Równocześnie z walkari o posiadanie Kronstadtu niesłychanie gwałtownem, kilkudniowe m przygoto-

Od or.zym k na notładzie okię o wojenneeo I  wojny na m oriu: Nabijanie działa okrętc rego,

ych sił, które od północy zdążały na odsiecz Kron- 
stadtowi, przekonało ich, jak kruche były p< dstawy 
tych zamysłów, tak iż nie ryzykując dal'zych strat, 
po dotkliwej porażce pod Kronstadtem przeszli do

szalała ósma bitwa nad Soczą. Założenie, cele, 
środki operatywne tej bitwy zupełnie nie różniły 
się w niczem od jej siedmiu poprzedniczek, z wy 
jątkiem frontu uderzenia, który, jak wiadomo, po

waniu działowem, w którem po stronie włoskiej 
brało udział, według obliczeń sprawozdawców wie­
deńskich, 1200 do 1300 dział, nastąpiły ataki pie­
choty na 8 km. fronem między S. G"ado di Merna 
a ieziorem Doberdo, które następnych dni rozsze­
rzyły się ku północy i ku morzu. Uderzenia te, 
w których brało udział 16 dywizyi drugiej armii 
włoskiej, zmierzały do wzięcia centralnego punktu 
ochronnego wyżyny Comen, jakim jest Konstanje- 
vica. Jednak w stosunku do olbrzymich sił i strat, 
iakie poniosła armia ks. Aosty, sukcesy przez nią 
uzyskane są niezmiernie małe. Wzięcie gruzów 
miejscowości Noyiyas, położonej na południe od 
Oopachiaselli w odległości 1 km. od dotychczasowego 
frontu, a zarazem drobne przybliżenie sie o jedną 
dwudziestą drogi do Tryestu opiacili Włosi tak 
olbrzymią ofiar" krwi jaką 'est utrata całych dy­
wizyi.

: Członkowie sądu polowego z kierownikiem sądu pułkownikiem E duardem  Ebnerem  iX> 
na czele,

Sąd połowy w Lublinie.
W  poprzednich numerach Nowości illustrowangch 

wspominaliśmy już kilkakrotnie o zaprowadzeniu są­
downictwa austryackiego na terenie, zajętym przez 
c. i k. armię. Początkowo wyłącznie w rękach woj­
skowości, z czasem rozdzielone zostało na dwie 
grupy, to jest sady pniowe i sądy cywilne, które 
wymierzają sprawiedliwość według obow ązu ą ego 
dotąd na obszarz" Królestwa Polskiego kodeksu ].. a- 
poleońskiego.

Ludność miejscowa przyzwyczaiła się iuż do no­
wych władców, odnosi się też z ufnością, także 
i względem szafaizy sprawiedliwości, którzy postę­
pują z całą wyrozumiałość1 g o ile tylko litera 
prawa na to pozwala. Natomiast z całą, a łatwo 
£K>3UB)Vłą bezwzględnością występować się musi
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I  frontów bojowyeh: Msza połowa na froncie włos cim,

I  frontów bojowych: Pobojowisko na wschodnim froncie
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t  plorwuago opliarlo inogo s ip l t i l i  w Krakowio:

Lekarze szpitala i laboratnrynro baktjryologic:.nego. (X )  StL.szy lekarz szt-b. dr. O laser,
(X X ' kom. sz p ita h  dr. Frączkiew icz, (X X X ) dr Steni mg, kier- oddzi-łn dla pokąsanych

Szpitalny mnenWz „prowizacyjny

X wo|ay na m orsn:

fotografii, nadesłanej nam z Lublina, a przedstawia­
jącej członków tamtejszego c. i k. sądu Dołowego, 
z kierownikiem pułkownikiem-audytorem Edwardem 
Ebnerem na czele.

2 pierwszego epidemicznego szpitala w Krakowie.
Dnia 12 października żegnało grono lekarzy 

pierwszego szpitala epidemicznego swojego kapelana 
ks. Modesta Klaczkę, który po dwu latach pracy 
w twierdzy został powołany na inne stanowisko. —  
W  serdecznych i ciepłych słowach podniósł zasługi 
odchodzącego kapelana komendant szpitala, lekarz 
pułkcwy dr. Jan Frączkiewicz, wskakując, że w oso­
bie ks. K-aczki traci szpital epidemiczny swojego 
kochanego współtowarzysza pracy, a chorzy swojego 
najlepszego ojca i opiekuna, który nieraz z naraże­
niem własnego życia niósł pociechę i pomoc du­
chowną cierpiącym i rannym powierzonym jego pie­
czy. Odznaczony medalem „Plis meritisu, odchodzi 
od nas, by także wśród armii w polu zaskarbić so­
bie miłość i szacunek, któremi w czasie dwuletniej 
służby w twierdzy powszechnie go otaczano.

W  odpowiedzi wskazał ks. M. Klaczko, że tylko 
dzięki serdecznym stosunkom, jakie spotkał w szpi­
talu. tak ze strony lekarzy, jakoteż całego personalu 
s?pitałnego, praca jego mogła być owocną i przynieść 
korzyść i ukojenie cierpiącym i rannym. Toteż owe 
lata wojenne spędzone w twierdzy krakowskiej długo 
zachowa w parięci, a miłe wspomnienia wspólnego 
pożycia towarzyszyć mu będą tam, dokąd go obecnie 
powołała władza wyższa. Miłą niespodzianką dla zgro­
madzonych było wygłoszenie okolicznościowego wier­
sza przez rygorozanta medycyny p. Mieczysława 
Górkę.

Również tego samego dnia przy rozl azie żegnał 
odchodzącego kapelana cały personal pielęgniarski, 
dla którego ks. Klaczko był nietylko duszpasterzem, 
ale także najlepszym przyjacielem i doradcą. To też 
rozstanie się z nim było bardze rzewne i serdeczne.

Przed paru tygodniami wyjechało do armii w polu 
laboratoryum epidemiczne nr. 9, mieszczące się 
również w gmachu szpitalnym (szpital żydowski).

Anstryacki okręt wojenny.

wobec bandytów, którzy dotąd grasują po całem 
Królestwie, niepokojąc mieszkańców. Z nimi walka 
jest trudną i uciążliwą, zwłaszcza, że nie można li­
czyć na współdziałanie miejscowej ludności, obawia

8 walny n i wat-sn: Reflektor okrętowy.

jącej się ich zemsty. Ale mimo to wszystko można 
powiedzieć, ze w kraju właśnie dzięki nowym są­
dom zapanował względny spokój, który jedynie umo­
żliwi rozwój ekonom.czny.

W  dzisiejszym numerze podajemy reprodukcje

Ans‘-y  ,cka łridt  podwodna.

W  zakres działania tego laboratorym wchodziło obok 
wszelakiego rodzaju badań bakteryologicznych, obok 
sporządzania szczepionek ochronnych przeciw chole­
rze i tyfusowi, takie i szczepienie przeciw wściekliźnie

8 wo|ny na~ u o rin : Ostrzeliwanie nieprzyjacielskiego 
aeroplann z  karabinn m aszynowego na okręcie.

osób cywilnych i wojskowych z całej Galicyi i części 
Królestwa Polsk., okupowanej przez władze austrya­
ckie. Oddział dla pokąsanych, umieszczony w trze­
cim objekcie szpitala epidemicznego, bywał stale prze-
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w roku 1913 dosługuje się stopnia nadporucznika, 
a z początkiem bieżącego roku zostaje kapitanem. 
Kształci się nadto w szkole lotniczej, kończąc ją 
chlubnie w roku 1912. W  obecnej wojnie bierze 
udział od początku, a za dzielną i ofiarną służbę 
już w pierwszych miesiącach zostaje odznaczony 
Signum laudis.

Niestety, nie było danera żołnierzowi temu, su­
miennemu w swych obowiązkach, nieustraszonemu 
przed nieprzyjacielem, a cenionemu i kochanemu przez

Z plerwuego apldeaiccnego szpitala w Krakowie: Odtział ila pokąsanych

pełuiony, a do szczepienia ochronnego zgłaszało się 
codziennie około ośmdzies:;siu pacyentów. Szczepie­
nia ochronne przeciw wściekliźnie przeprowadzał 
starszy lekarz dr. Zdzisław Steusing, który swoją 
troskliwością i dobrocią zaskarbi! sobie wśród pa­
cyentów ogólną miłość i wdzięczność. Większość sta­
nów 17 dzieci przez psy lub koty wściekłe pokąsane. 
Opiekę nad niemi powierzono Siostrom Albertynkom, 
które od początku wojny pielęgnu;ą chorych w tvm 
szDitalu. Pełną zaparcia i poświęcenia prace Sióstr 
Albertanek ocen:ły i wyższe władze wojskowe, od­
znaczając Siostrę Izydorę i Siostrę Mslanię honoro­
wymi odznakami Czerwonego Krzyża.

Aby skrócić czas pobytu w szpitalu założono 
dla dzieci freblówkę pod kierunkiem Siostry Melanii 
i zaDrowadzono rozmaite gry i zabawy ogrodowe.

Codzienme wieczorem przy urządzonym w ogro 
dzie szpitalnym ołtarzu polowym odbywają się na­
bożeństwa dla chorych i personalu pielęgniarskiego.

T T >  -■ - -r- ^

Ołtarz połowy, którego zdjęcie zamieszamy, jest po­
stawiony i utrzymywany staraniem chorych w szpi­
talu przebywających.

Z żałobne; karty,
Zuów, na dalekiej, obcej ziemi złażono w grób 

zwłoki syna naszego grodu, iako < fiary wojny świa­
towej. Przed niewielu dniami przyszła wiadomość, 
że kap tan c. k, art.yleryi f rteczn«i, ś. p. Jan Bo- 
ciański znużony trudami wuiuy zmarł w Castelnuovo, 
w ■''almacyi. Zmarły urodził się w Krakowie w roku 
1883 jako syn ś. p Ja ia E iciańskiego długoletniego 
i cenionego inżyniera powiatu krakowskiego. Tutaj 
też ukończywszy wyższą szkołę realrą, wyjechał na 
studya tachmczne Jo Wiediia. Z me wojskowe po­
ciągnęło go jednak do siebie. Po odbytej służbie 
jednorocznej pozostał zatem w szeregach na stałe,

I i  >t Vns| karty S p. tatntn Jau B -c.ański

przełożonych, kolegów i podwładnych dla jego zdol­
ności i zalet charakteru -  oulądać swycn a czystych 
stron, do których zawsz  ̂ tak tęsknił. Niechże więc 
w  dalekim, nadmorskim grobie lekko spoczywa, aż 
do czasu, gdy śmiertelne 'ego szczątKi będą mogły 
spocząć na raszej ziem1, obok oiców swo'Ch.
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Ciężka postać ułana, nagłym podrygiem rozka­
pryszonego konia wstrząśmęta, wyleciała z siodła 
na żółty piach arogi, ciągnące] się przez polankę 
do krańca lasu skąd zaczynał się szereg linii obron­
nych, gr< źnie uzbrojony* h zasiek, rowów skrytych 
zielenią świerków i sosen.

— Ps.akrew, Kaśka I —  zaklął ułan, podnosząc 
się z ziemi, podczas gdy szkapa, nazwana Kaśką, 
najspokojniej zabrała się do wyskubywania kępek 
trawy, miejscami pośród piasku wyrastaiących.

Uchwycił konia za uzdę. wlokącą się po piasku, 
poprawił skrzywione upadkiem siodło, karabin prze­
rzucił przez ramię; wreszcie otrzepawszy starannie 
zakurzony mundur, wskoczył na konia.

—  Nuże ścierwo I —  nruknął pod nosem, po­
pędzając konia do szybszego biegu. Ale szkapsko, 
lipcowem słońcem zgrzane, żółwim krokiem stąpało, 
rozglądając się za każdą wystającą kępką trawy, 
aby w stosowne chwai pochylić głowę do uchwy­
cenia pożywienia. Ułan przeczuł manewr konia, tem 
bardziej, że właśnie dzięki takiemu przypadkowi wy­
leciał z siodła, ścirgnął lejce i silnie obwinął nimi 
lewą tękę.

Polanka kilkukilometrowa zryta była pociskami 
działki powyrywane doły nadawały powierzchni wy 
gląd ospowaty, czasami podkowa konia brzękła o roz­
bity czerep grane tu lub garnek szrapnela.

Skądś z za boru szła przygłuszona palba kara­
binów, głuche dudnienie armat, mieszając się z szu 
mem lasu, z tyrkotem śruby aeroplanu, krążącego 
ponad linią.

—  Bęazie gorąco —  szepnął ułan, ocierając spo­
cone czoło i rozglądając się po horyzoncie. Twarz, 
wychudła od trudu, pokrzy wiła się od palących pro­
mieni słonecznych, pokryta kurzem drogi, nabrała 
koloru oliwkowego; oczy niebiesire świeciły nad­
miernym przemęczeniem. Obtarł zabrudzonymi pal­
cami ciemny włos, spocone czoło, podkręcił opadłe 
ku brodzie wąsiska, wreszcie półgłosem począł przy­
śpiewywać :

Dadzą mi konika cisawego 
I ostrą  szabelkę do boku mego,

Dotarł do lasu, skręcił drogą leśną ńa lewo i za­
puścił się w głąb, schylając głowę pod pi,nowo 
rozrośniętemi konarami drzew, które gałązkami mu­
skać go poczęły po. twarzy.

Zmęczona szkapa stanęła przed bagniskiem, usi­
łując zanurzyć mordę w zimnej, muiistej wodzie.

—  Zwęczonaś, pić chcesz? —  pieszczotliwie 
zwrócił sie ułan do szkapy —  Odpoczniemy.

Zeskoczył z konia, napoił, wreszcie przywiązał 
do ściętego pniaka brzozy, poczem rozciągnął się 
na zielonej murawie leśnej, podkładając ręce pod 
głowę.

— jpjż tam w domu ? —  myśl iego poczęła 
błądzić —  Matka zapłakana, siostry po kątach po­
smutniałe siedzą. A  niechta —  westchuął z ulgą — 
baby na to, by płakały —  a chłopi, by się mli. 
Chcieli, bym w domu za przypieckiem siedział, go­
spodarstwa patrzył, siostry swatał, a o wojence ani 
rusz. A kiej tu nie iść, kiedy te rabaty jak maki 
W polu wabia, kiej serce się do mui duru i szabelki 
śmieje; a dyć trzeba tyż i Ojczyzny bronić 1 A co 
się babska na tem rozun.ią! Wiedzą, co to Polska, 
co to ojczyzna, co to wojna, abo ułan —  a 'uśc5, 
że nie!

Usiłował skupić myśl, zastanowić się głęboko 
ńad tą O czyzną. która go rabatami czerwonymi za 
serce przyciągła, dom kazała rzucić i w ułańską 
kompanię wpaść. Dużo się nasłyszał różnych głosów, 
zdań, wytworzył się w umyśle jego chaos, który 
przygniatał mu duszę.

—  Będziemy się bić, to Polska będzie! —  tyle 
rozumiem szepnął do siebie —  ale jak będzie?

Nagle zrodził się w duszy jego niezmierny żal; 
poczuł cały ciężar obowiązków, które na siebie 
'Wziął z chwilą, gdy siwiuteńki mundur wdział, sza

dkę przy pasał, przysiągł na śmierć i życie. Wy­
dawało mu się. że ta (Rczyzna, za którą się sztdł 
bić, daleką ĵ st jeszcze, za jakiemś morzem prze- 
ogromnen niedoli i męki, które wpierw trzeba przeiść. 
dojrzał prze* gromną Ideę która swój blask poczy 
&ała w czetwonych rabatach, a tonęła w mglistych 
irysach niepewności Jutra,
. —  A  choćby dla rabatów! —  mruknął —  To

cóż! Czy się nie godzi! Czy nie warto się bić?

—  No, Kaśka, jazda w drogę! —  krzyknął do 
konia, objadającego liście młodych brzóz, długim 
szeregiem ciągnących się wzdłuż drogi leśnej.

Wypoczęta szkapa ruszyła dobrym kłusem, prze 
dz.erając się przez gąszcza lasu.

Wreszcie wydostał się z lasu, skierował koi ia 
na drogę biegnącą przez bagniska, na którem po­
łożone były ścięte pniaki drzew, na umocnionych 
palikach tworząc redzaj pomostu nad trzęsawi 
skiem. Pomost taki, wzniesiony ponad bagniskiem, 
pozwalał na przetransDortowame ciężkich furgonów, 
aityleryi, dlatego spotykać można było kilome­
trowe drogi z puiaków robione, zwane „drogami 
Legionów14.

Wysunęła się przed nim wioszczyna, szereg 
okopconych kominów, zrujnowanych d imostw, przed 
którą na wzgórzu znajdował się cmentarzyk wołyń 
ski, z wysokimi krzyżami na grobacb; krzyże obwie­
szone chustami św. Weroniki kołysały się wiatrem, 
jak gdyby chorągwie.

Ułan wpatrzył się w drogę, w cmentarzyk, wy­
tężył wzrok. Dostrzegł siwe mundury żołnierskie, 
migające się wśród mogił, białą komżę kapelana, 
odprawiającego modlitwy nad mogiłą.

—  Kogoś grzebią —  uprzytomnił sobie — cie­
kawym kogo?

Zeskoczył z konia, podszedł do cmentarza, szu­
kając wśród zebranych żołnierzy znajomych, do 
których jechał, dostawszy od Dmendanta prze­
pustkę. Pisał doń kolega, piechur karpacki, że 
ma dla niego wielką nowinę, aby natychmiast przy­
był dc rezerwy, gdzie batalion ów stał.

—  Z któregoście batalionu? —  zaczepił obok 
stojącego żołnierza.

—  Z drugiego!
Kapelan, pokropiwszy trumnę ze zwłokami pole 

głego żołnierza, szorstkim głosem, urywanym prz?z 
wiatr, jął prawić o cnotach żołnierza, o świeżej mo 
gile wy rosłe | na kresach Rzeczypospolitej, zlanych 
obficie krwią kilku pokoleń narodu, zrywającego się 
do wolności.

—  A Skobyłkę znaliście? —  spytał szeptem żoł­
nierza, wsłuchującego się w wywody kaznodziejskie 
kapelana.

—  Skobyłkę? —  odparł żołnierz zapytany, ździ 
wicue oczy szeroko otwierając.

—  A Skobyłkę znaliście? —  powtórzył ułan.
—  A znałem, przecież tu jest,
—  Gdzie? —  rozglądając się wokoło ułan za­

pytał.
—  A tu ! —  odrzekł żołnierz, wskazując na le­

żącą przed wykopanym grobem trumnę —  Przecież 
to jego pogizeb dz siaj.

—  Jezu! Brat!
—  To wasz brat? —  szepnął ze współczuciem 

żołnierz, patrząc na zmienioną twarz ułana, pokur 
czoną od bólu.

Spuszczono trumnę do grobu, kapelan ujął garść 
ziemi i rzucił nią na trumnę, zaśpiewawszy „R-quie 
seat in pace14. Tejże chwili zagrzmiała salwa plutonu 
honorowego, jako ostatnio pożegnanie kolegi, wicr 
nego towarzysza broni.

Kapelan powoli rozbierać oie począł, żołnierze 
rozchodzić się zaczęli, podczas gdy pozostali graba­
rze szybko zasypywali grób.

—  H jże ułan! —  zwrócił s'ę jeden z grzebią­
cych do niego —  Cóż tak rozpaczliwie na nas pa 
trzycie? Czy by i wam trzeba było miejsca?

Żart speł/.ł na niczem, dowcipniś skwitował 
z dalszego prowadzenia rozmowy. Ułan nieruchomo 
stanął nad mogiłą, wypuściwszy z rąk lejce, a koń 
obdzierając z trawy porosłe groby, samopas włó­
czyć się począł po cmentarzu.

—  Gdzie idziecie, obywatelu? —  zwrócił się 
z zapytaniem do ułana żołnierz, prowadzący poprze 
dnią z nim rozmowę.

—  Do drugiego szedłem batalionu!
—  No to do nas —  przerwał żołnierz
—  Kolega mi pisał, żebym przyszedł, gdyż ma

dla mnie nadzwyczajną nowinę. Nie wiedz,ałem, że 
brat w Legionie, ot i natrafiłem na pogrzeb.

—  Co robić, trudno! —  zauważył żołnierz.
—  Wiem, że trudno, pizeto nie rozpaczam. Ale 

zawszeć to bolesne. Gdybym był chwilę wcześniej 
przybył, zobaczyłbym go choć przed pogrzebem.

—  Idziecie do nas? —  zapyial Legionista.
—  Pewnie. Dowiem się od kolegów szczegó 

łów, może pamiątki jakie po nim zostały, odeślę 
do domu. B';da z mch relikwie dla pokolenia, żywe 
świadectwo boieśu i smutku dla rodziny.

Ujął w rękę garść piaslu z mogiły brata, roz­
piął czerwone rabaty, wyciągając z za koszuli wo­
reczek płócienny, jaki dostają żołnierze na tytoń
lub pieniądze, a który uwiązany był na szyi, jak
szkaplerz lub medalion. Wypróżnił zawartość, dro­

bne oszczędności żołnierskie, żołdowe grosze, wsy­
pując wzamian garstkę ziemi.

—  No chodźmy! —  szepnął piechur, gdy grze­
biący żołnierze oddalać się już poczęli

Świsnął na konia, który na głos swojego pana 
natychmiast przybył, rżąc radośaie. Oczy kenia 
wpatrzyły się w twarz ułana, jakby wyczuć chciały 
smutek i boleść rysującą się na twarzy.

—  Kaśka się zwie? —  zapytał piechur,
—  Kaśka! Dobry koń. Z domu go zabrałem 

na wojnę. Pi’zywiązany do mnie, jak rzadko się 
zdarza.

Ruszyli z cmentarza w stronę wioski zrujno­
wanej i zbombardowanej ogniem artyleryi. Opalone 
kominy sterczały wzdłuż drogi: dookoła nich pię- 
tizyły się stosy gruzów, osmolone dymem belki, 
na pół zwęglone. Byłoż to cmentarzysko wioski, 
niedawno jeszcze kwitnącej życiem. Ńa niektórych 
chatach, właściwie szczątkach domostw, ocaiałe 
gniazda bocianów roiły się od ptaków; pod wie­
czorną chwiię, jaka właśnie zapadła, przeciągły kle­
kot boćków ożywiał wieś. Na drodze powyrywane 
doły przez pociski armatnie zasypywali żołnierze, 
równając ziemię i umacniali szosę pniakami ścię­
tych sosen.

—  To Wołczeck? —  zapytał ułan.
—  Tak! Wchodzimy w teren ustawicznego bom­

bardowania. —  Codziennie Moskale obsypują wieś 
kilkudziesięcioma pociskami. Ró wnież droga ciągnąca 
się przez polankę do rezerw, artyleryi, a następnie 
do pierwszej linii obronnej nie jest wolną od tych 
przyjemności.

Ułan szedł pod wrażeniem przeogromnego bólu, 
nie zwracał uwagi na słowa towarzysza broni. —  
Opanował go smutek, uprzytomnić się starał postać 
brata, który już tam pod mogiłą spoczął.

Nagle zawyły gdzieś głucho armaty, w powie­
trzu dał się słyszeć świst lecących pocisków, pru­
jących powietrze, nad nimi wyrosła biała chmura 
dymu, odłamki szrapneli świstać poczęły w prze­
strzeni.

—  Oho! —  zwrócił uwagę piechur —  Za­
czyna się zwyczajna poreya codzienna. Skręćmy 
na lewo, pod las, tamtędy droga najbezpieczniejsza. 
Odcięli nam szelmy drogę, a co nie mówiłem?

Skręcili w las, piechur począł opowiadać o osta­
tnich chwilach pogrzebanego, ułan rozgadał się na 
dobre.

—  Stał na wedecie! —  objaśniał piechur —  
Kula trafiła go w głowę. Bo, jak wam wiadomo, 
Moskale usadowili na sosnach strzelców, którzy 
celnymi strzałami ranią nam ludzi lub zabijają.

—  Długo żył? —  przerwał ułan —  Był przy­
tomny ?

—  Kiedy padł, krzyknął: „Aleś trafił draniu! 
Niech żyje Polska!44 Wzięli go sanitaryusze do la­
zaretu, nie odzyskał już przytomności i do rana 
skonał. Kolega was zawiadomił, pewnie zaiaz po 
wypadku, przypuszczając, że się da utrzymać go 
przy życiu!

Polanka kłębiła się od dymów z wybuchających 
granatów, slupy piasku z dymem uderzały do góry, 
jak gdyby wodotryski źródlane. Salwami ryczały 
baterye obustronnie, zrywając układające stę do snu 
ptactwo.

—  Pali się znów Wołczeck od granatu! —  zau­
ważył piechur, oglądając się poza s.ebie —  O, wi
dzicie ten olbrzymi sjjip dymu, puścili Moskale gazy 
trujące.

—  Daleko do was? —  spytał ułan.
/  —  Kawałek! Jak to w Królestwie chłopy mó­

wią: kilometer i hn, ho! Przejdzie się kilometer, 
później się przechodzi to ho, ho, które nieraz 
i sześciokrotnie dłuższem jest od samego kilo­
metra.

—  A więc wiele do linii jeszcze?
—  Ano, będzie trzy kilometry, a jeden tylko 

do rezerwy.
—  Bez ho, ho jednakże?
—  Pewnie —  zaśmiał się piechur.
Pośród lasu wyłaniać się poczęły wioski pod­

ziemne, z szeregu ziemianek złożone. Ustaw.one 
rzędem wozy, dymiące się kuchnie połowę, pasące 
się bydło i konie — wszystko to świa :zyło, że wcho­
dzą w stanowisko trenów i rezerw drugiej brygady.

Ułan pytał o to i owo, słuchając uważnie słów 
piechura; wreszcie przeszli długi szereg wozów, 
piechur stanął przed jedną z ziemianek, mówiąc:

—  Chodźcie do nas. zapewne kolega, którego 
szukacie, będzie w ziemiance.

—  Prześpię noc u was! —  odparł ułan —  
mam przepustkę do jutra, rano wyjadę do szwa­
dronu.

Zgięli się obu, pochylili głowy i wsunęli w wą­
ski otwór wchodo n j ,  prowadzący do wnętrza zie­
mianki.
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Z rozpalonego do czerwoności piecyka żelaznego 
rozchodzi! się blask, który, rozpraszał ciemność wnę­
trza ziemianki, wkopanej w ziemię, a z grubych 
pniaków świerka zbudowanej. Wązkie okienko, umie­
szczone u góry, zasłonięte szczelnie starym żołnier­
skim łachmanem, nie przepuszczało światła na ze­
wnątrz; przez szpary drzwi wdzierały się ostatnie 
blaski zachodzącego słońca.

W  rogach ziemianki zbudowane były prycze żoł 
nierskie, przykryte nieco słomą, dla wyrównania 
wklęsłości desek, ułożonych na pniakach, Na ścia­
nach wisiało kilka karabinów, starannie wyczyszczo­
nych, kilka odbitek litograficznych z fragmentami 
bitew, jak również w wachlarz ułożone kartki po­
cztowe i przeróżne korespondencye żołnierskie. Na 
posłaniu leżało kilku żołnierzy, którzy na widok 
wchodzących podnieśli się ociężale, witając się z przy­
byłym ułanem.

Powoli ziemianka poczęła się zaludniać; w'e 
czorną porą skupiało się życie żołniersl-. 3 przy ko 
minku, gdzie rozpatrywano przeżyte chwile i sły­
szane rzeczy roztrząsano.

Ułan dowiedziawszy się o szczegółach śmierci 
brata umilkł, odsunął się od ogólnej rozmowy, a po­
grążony w myślach, nie zważał na kolegów prowa 
dzących żywą dyskusyę.

—  Wiem napewno —  mówił plutonowy, smukły 
brunecik o iskrzących, ciemnych oczach —  że osta­
tniego kwietnia z pozycyi tych idziemy.

—  A skąd wiecie?
—  Od adjutanta I
—  A taki —  odezwały się potakujące głosy —  

Jeśli od adjutanta, to coś w tem prawdy!
—  A gdzie pójdziemy? —  pytali ciekawsi.
— Gdzie? —  odparł plutonowy —  Może na wy­

poczynek, może na inny front.
—  Mówią —  wtrącił się w rozmowę ordynans 

batalionu —  że mamy iść do Karasina, zmienić 
pierwszą brygadę,

—  E... —  niechętnie przyjęli tą wiadomość.
—  Dostaniemy po dwu latach wojowania odpo 

czynek! —  zaśmiał się stary sierżant, komendant 
fcienu, podkręcając obwisłe duże wąsiska spadriące 
mu na żółtawą, dobrze rozrosłą brodę —  Ale chyba 
po woje ,3.

—  No i cóż ułanie? —  zwrócił się plutonowy 
do zamyślonego w rogu ziemianki ułana. —  Nad 
czemże dumacie? Żal brata, to prawda, ale jeden 
los nas wszystkich. Zresztą wojna — to nie prze­
lewki. Nie Drzybierajcie sobie dużo do głowy. Stało 
się i koniec!

— Rozumiem! —  podnosząc się z siedzenia, 
zwrócił się do otoczenia ułan —  Rozumiem wszystko; 
żal wprawdzie brata, ale niema znów tak wielkiej 
rozpaczy, gdzieby pocieszenia znaleźć nie można.

—  Słusznie! Słusznie! —  rubasznie zauważył 
jeden z żołnierzy —  Przydałaby się odrobina rumu 
na zmartwienie!

—  Hej gramownik! —  zwrócił się plutonowy 
do sierżanta prowiantowego, skulonego w drugim 
rogu ziemianki przy świecy nad rachunkam kom­
panii —  Możeby tak kropeleczkę!

—  Nie ma! —  ostro prowiantowiec odpowiedział.
—  A to co, pies? —  zapytał plutonowy, poka­

zując ręką na kociołek żelazny.
—  Jest, ale nie wolno! Tak rozkaz brzmi. Je­

dynie w ważnych wypadkach.
—  A więc jest ważny wypadek. V
—  Jaki?
—  Ano pogrzeb!
—  A tak I —  zauważyli chórem koledzy —  jedno 

mamy gościa, drugie, że stypa winna być.
Prow:antowiec, ustępując przed krzykliwym pro 

testem żołnierzy, wydzielił trochę historycznego płynu 
do manierki, wręczając manierkę najstarszemu rangą, 
mówiąc z patosem:

—  Macie ścierwa, a nie mówcie, żem przy Le­
gionach był pies!

—  A w cywilu czem? —  zapytał gruby sier­
żant siódmej kompanii, cedząc powolnie, przez usta, 
słowo po słowie.

—  Jakto czem?
—  Ano —  ciągnął dalej grnby sierżant, rozkła­

dając ręce w powietrzu —  jak ktoś przy wojsku 
pies, no to w cywilu czem?

—  Ha... ha... ha... —  zaśmiali się chórem ze 
hraai —  Ale gramownik gramów "ka nabiera.

—  Tylko nie gramownik! —  zwrócił uwagę sier­
żant —  Bo rum odbiorę.

Wesoły nastrój zapanował w ziemiance, mimo, 
że pod wieczór coraz silniej poczęły bić baterye 
rosyjskie i spodziewano się nocnego alarmu.

—  No, dziewiąta! —  zwrócił uwagę plutonowy —  
Trzeba iść na patrol. Chłopcy, kto idzie, gotuj się!

Zerwało się kilku za przykładem plutonowego 
i szybko poczęli się ubierać.

Ulan zmęczony i za zachętą ze strony kolegów, 
rozłożył się na twardych deskach, rozmawiając 
w zmniejszonym kółku o sprawie polskiej.

Myśl o Ojczyźnie nie opuszczała nigdy żołnie­
rza polskiego. —  Było to najświętszą Ideą duszy, 
nieustannem pragnieniem. Nic przeto dziwnego, że 
najmniejszy powiew, najsłabsza pogłoska o wskrze­
szeniu Ojczyzny, błyskawicą rozb 3gała się po sze­
regach żołnierskich, urastając nieraz w fakt już do­
konany; określano termin wycofania Legionów z li­
nii bojowej dla organizacyi pierwszego korpusu, ar­
mii polskiej. Domysły jednostek, szeptem do ucha 
bliskich powiedziane, po krótkim stosunkowo czasie 
stawały się rzekomvm rozkazem najwyższej władzy, 
decydującej o Polsce.

Żołnierz polski, Legionista, walczył z wrogiem 
z dziwną gorączką w sercu; z gorączką każdej 
chwili mogącej nadejść niepodległości Ojczyzny.

Gdy mijał bez echa wyznaczony termin, ro­
dziła się głucha beznadziejność, zniechęcenie, ale 
dość było, aby kilka słów z ust komendantów rzu­
conych wznieciło z powrotem entuzyazm, dość Dyło 
rzucić kilka gorącycn słów, aby żołnierzy pociągnąć 
za sobą w najstraszniejszy bój, wskrzesić nadzieje 
i dodać hasła ao wytrwania.

W  szeregach żołnierskich wyrastał żelazny pa- 
tryotyzm; jednostki, które wstępując do Legionói", 
nie rozumiały Sprawy, kształciły się patryotycznie, 
uczyły się kochać Ojczyznę, uczyły się historyi pol­
skiej i przeradzali się w przyszłych obywateli.

—  Chciałbym dożyć tej chwili! —  mówił do 
zebranych suchy, kościsty sierżant, z twarzą dzie­
cka,, o błyszczących gorączką chorobliwą oczach —  
kiedy krew naszych braci skruszy okowy Polski! 
Chciałbym dożyć te5 chwili, kiedy cały naród zje­
dnoczy się pod ,cdnym sztandarem i Polska prze­
mieni się w jeden obóz zbrojny!

—  Ktoby nie chciał! —  zauważył ułan —  Ale 
Indzie nie rozumieją, że sprawa polska zależną jest 
od ilości bagnetów, że rozstrzygnie ją przelana 
krew. Ja sam wstępując do Legionów nie rozumia­
łem Sprawy. Podobał mi się mundur ułański, czer­
wone rabaty wabiły; wstąpiłem dla czerwonych ra­
batów...

—  No i walczycie dla nich? —  zauważył suchy 
sierżant.

—  A  tak! Jesteśmy żołnierze bez Oiczyzny! 
Walczymy dla czerwonych rabatów...

—  Pocieszcie się —  zauważył milczący dotych­
czas sierżant prowiantowy —  Ze me tylko my 
sami w takich myślach trwamy. Naród oczy ma na 
nas zwrócone.

Drzwi się z łoskotem otworzyły, energicznie 
wkroczył do ziemianki sierżant służbowy i korni 
cznie przekręcając usta, zawołał:

—  Alarm, ostre pogotowie z marsiami!
Naturalnie nikt się nie zrywał do zbiórki, gdyż

wiedziano, że sierżant służbowy żartuje, na alarm 
nie miałby tak wesołej szelmowskiej miny.

— Słyszycie, jak placówka wali! —  zapalając 
papierosa, przemówił sierżant —  No, będziecie wi­
dzieć, czy nie będzie alarmu!

—  Może być, ale niema!
—  Aha! Artylerya zaczyna robotę! —  zauważył 

prowiantowiec.
Gdzieś pod lasem pękł szrapnel rosyjski, za 

nim poczęła iść silna kanonada; granaty przelatu 
jąc ponad ziemiankami z świstem rozpruwały po­
wietrze.

—  Chodźmy na wzgórze —  zaproponował sier 
żant służbowy —  zobaczymy igrzyska.

Ze wzgórza widać było polankę, ciągnącą się do 
Woiczecka. Była tejże chwili pod bombardowaniem 
artyleryi. Wraz z hnkiem dział, pękały w górze 
szrapnele, błyszcząc w ciemnościach nocy, jak spa 
dające z nieba meteory. Ciężkie pociski armatme, 
ośmnastocentymetrowe granaty, wpadając w ziemię, 
wybuchały z ogromną Siłą: wraz z słupem piachu, 
wznosił się ogień

Ułau pozostał w ziemiance, wsłuchnjąc się w od­
głos detonacyj pocisków, rozmyślał nad chwilą, 
którą przeżywa. Przed oczyma zjawiła się megiła 
brata, prosta trumna żołnierska, która w ostatniej 
chwili widząc, nie wiedział, że kryje ciało brata, 
przeszyte kulą moskiewską. Cisnące się do oczu łzy 
stłumił na powiekach, żałował, że zatrzymał się 
w lesie odpoczywając, przez co stracił możność zo­
baczenia poległego.

Późną już nocą wrócili koledzy z punktu obser­
wacyjnego; ziemianka zapełniła się gwarem, jednakże 
po chwili poukładali się przemęczeni żołnierze na 
spoczynek

—  Ułanie, śpicie? —  zapytał sierżant.
—  Nie! Nie mogę zasnąć!
—  Szelmy Moskale nie daią spać! —  zaśmiał 

się sierżant —  Wy nic macie tak częstej muzyki, 
jak my, przeto sen od was ucieka.

—  N.e przeszkadza mi to zupełnie —  odrzekł 
ułan —  mogą bić bezustannie! Ale pozostaję pod 
wrażeniem śmierci brata; nie mogę się jeszcze z tą 
myślą pogodzić!

—  Czas leczy lany!
—  Tak! ITe o mnie się rozchodzi! O matkę! 

Dla niej to będzie strasznem!
—  To prawda! Ale czyż śmierć nie czyha na 

człowieka od chwili istnienia? A przecież osłodą 
w tej boleści będzie to —  że za Ojczyznę życie 
położył.

—  Pójdziemy jutro na pozycyę —  zapropono­
wał sierżant służbowy —  zobaczycie naszą re­
dutę !

—  Owszem: chciałem zobaczyć miejsce, gdzie 
zginął brat! Może wojnę przeżyję, rodzinie zdam 
raport, aby im uoleść osłodzić!

Beznstannie grżmiała palba karabinów, od czasu 
do czasu zaryczały baterye artyleryi rozłożone wzdłuż 
linii, ukrjte w gąszczach lasu.

Nad linią błyszczały rakiety, przy których świetle 
placówki rosyjskie, dostrzeżone przez Legionistów 
były wstrzymywane i rozpraszane przez ogień ka- 
raoinów.

W  ziemiance uciszyło się zupełnie. Zmęczeni żoł­
nierze, pogrążeni w śnie, wypoczywali na dzień na­
stępny.

Kładąc się do snu, niejeden rozmyśli wał nad tem, 
czy jutro się obudzi, czy podczas nocy nie wpadnie 
granat w z<cmiankę i nie zamieni jej w mogiłę.

Ułan przycisnął do ust woreczek z piaskiem, 
westchnął głęboko i zapadł w sen.

Z rannym brzaskiem obudziła go wolna kanonada 
artyleryi, krzyk kolegów wystających przed zie­
miankami.

— Aeroplany! Aeroplany!
Zerwał się szybko, wybiegł z ziem.anki, pytając 

kolegów o znaczenie tego zamieszania.
W  górze nad nimi szybowały rosyjskie samoloty 

bombardowane przez ogień artyleryi.
W  okół statków powietrznych wznosiły się kłęby 

dymu, ni 3bo laurowe pokryło się mglistemi kłęuami 
białawego dymu.

—  Uciekać w las! —  ktoś doradzał gorączkowo —  
Aeroplany musiały dostrzedz nas, rozpoczną rzucanie 
bomb.

—  O, słyszycie —  zauważył sierżant —  leci 
bomba!

Przeraźliwy świst dał się słyszeć w powietrzu, 
z hukiem ekplodowała rzucona bomba, wyrywając 
olbrzymią dziurę na małej polance, niedaleko rezerwy 
leżącej. Natychmiast po upad.KU bomby zbiegli się 
żołnierze dokuła miejsca upadku, szukając resztek 
bomby, metalowych jej części.

—  Uwaga! Jedz e druga —  rozległy się głosy.
—  Czapi ■ na głowę —  zaśmiał się któryś z żoł­

nierzy —  bo mózg w niebezpieczeństwie.
Kanonada trwała przeszło dwie godziny, wreszcie 

spędzone aeroplany powróciły poza linię nieprzyja­
cielską.

—  To tak codzienni —  oblaśniali ułana —  
mamy takie przyjemności. W  każdy pogodny pora­
nek koncert się- rozpoczyna.

—  No, dużo w tem urozmaicenia —  zauważył 
ułan —  macie dużo wrażeń, więcej jak my 1

—  Tak, wrażeń jest, tylko to wcaie do przy­
jemności nie należy.

—  No, teraz jazda na linię —  dodał po chwili 
sierżant —  zobaczycie uaszą redutę, abyście wie­
dzieli, że my darmo chleba nie jemy.

—  To się wie! —  mruknął ułan —  jedziemy 
zatem.

—  Nie jedziemy, idziemy —  zwrócił uwagę sier­
żant —  koń musi pozostać! Nie da się konno dostać 
do pieszej linii!

Pod przewodnictwem sierżanta ruszył ułan z kil­
koma kolegami, aby zobaczyć rtdutę a właściwie 
miejsce wypadku z jego bratem.

Pod wieczór tegoż dnia ułan, pożegnawszy się 
z kolegami, powrócił do szwadronu.

(Dokończenie nastąpi).
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Z tygodnia.
S p raw y  polskie.

Pomoc AmeryKi dla Polski. Jak donosi biuro 
Reutera, prezydent Stanów Zjednoczonych, Wilson, 
oznajmił, że jego osobiste zwrócenie się do europej­
skich panujących, aby współdziałali w zaopatrzeniu 
w żywność Polski, wydanej na śmierć głodową, chy­
biło. Nadeszły odpowiedzi Anglii, Francyi, Austro- 
Węgier i Niemiec, ale istotne różnice poglądów 
udaremniły porozumienie się.

Akcya narodowa w Warszawie. Komisya do 
spraw ogólnych Rady miejskiej stołecznego miasta 
Warszawy, po rozpatrzeniu wriosku radnego Sty- 
pińskiego i innych w sprawie utworzenia Rady szkol­
nej krajowej i w porozumieniu z wnioskodawcami, 
wystąpiła do Rady miejskiej z wnioskiem o uchwa­
lenie następującej rezolucyi:

„Rada miejska stołecznego miasta Warszawy, 
trwając na stanowisku złożonej w dniu jej otwarcia 
deklaracyi zbiorowej, poczuwa się do narodowego 
obowiązku oświadczenia:

że Naród polski stoi niewzruszenie na grucie nie­
zaprzeczalnego prawa do samodzielnego zorganizo­
wania oświaty powszechnej wszystkich stopni, tak, 
aby powetowaną być mogła wiekowa krzywda, przez 
tłumienie nauki Polsce wyrządzona i ażeby dobro­
czynne działanie oświaty ogarnęło wszystkich mie 
szkańców ziemi polski" i bez różnicy wyznania, czy­
niąc z nich miłujących ją synów, świadomych obo­
wiązków i godności narodowej obywateli Polski;

że osiągnąć cel ten należycie może tylko po­
wszechne Szkolnictwo publiczne, zorganizowane 
w duchu narodowym przez władze państwowe nie­
podległej Polski, w myśl niezapomnianej tradycyi 
komisyi edukacyjnej;

ie już w chwili obecnej szkolnictwo powinno 
być pod wskazanemi hasłari prowadzone, a jego 
kierownictwo oddane polskiej instytucyi ogólno-kra- 
jowej, złożonej z przedstawicielstwa społeczeństwa 
polskiego, powołanej do przeprowadzenia jednolitej 
organizacyi szkolnej i zarządzania całokształtem spraw 
szkolnych i oświatowych".

Wniosek został uchwalony przez aklamacyę. 
Rosyanie o sprawie polskiej. Jak donosi pe­

tersburski „Kuryer Nowy", w końcu września od­
było się w Petersburgu posiedzenia Towarzystwa 
Wzajemności Słowiańskiej, na którem obradowano 
nad sprawą polską. —  Jako referent wystąpił p. 
Bohdan Kutyłcwski, przedstawiając zebranym znany 
projekt autonomii, opracowany przez Koło polskie 
i ogłoszony w swoim czasie w „Russk. Słowie".

Z rosyjskich mówców przemawiali na tem ze­
braniu między innymi pp. Baszmakow i Ławrow. 
Obaj ci mówcy, pierwszy bardziej rozumowo, drugi 
bardziej uczuciowo, wypowiedzieć się za rozwiąza­
niem sprawy polskiej przez uniezależnienie Polski, 
wskazując, że wszelkie inne sposoby rozwiązania 
sprawy są półśrodkami, które nikogo nie zado- 
wolnią.

Legiony.
N. K. N. do Legionistów. Naczelny Kumitet 

Narodowy ogłosił następującą odezwę do Legionistów 
polskich:

Żołnierze Polscy Legioniści!
Dwa lata z górą minęło, jak wielkiemu wezwa­

niu nieśmiertelnej idei wolnej Ojczyzny posłuszni, 
stanęliście w polu, aby walczyć z Rosyą, z naj­
cięższym wrogiem wolnej Polsku

Wzięliście w siebie ducha całego rycerstwa 
polskiego i całego męczeństwa polskiego. I  duchem 
tym niezłomni poszliście śmiało na drogę nieznanych 
wysiłków, otiar i poświęceń. I jakkolwiek droga ta 
okazała się dłuższą, niż wówczas, orzed dwoma laty, 
najbystrzejszy mógł przewidywać umysł, wytrwa­
liście na niej. I jakkolwiek droga ta okazała się 
nieraz cięższą i żmudniejszą, niż tego najtwardsze 
prawo strasznej wojny wymaga, nie zeszliśui z niej.

Za to Wam, Żołnierze Polscy, cześć! Od 
współczesnych i potomnych cześć!

Sami wawrzynem sławy wiekuistej uwieńczeni, 
bluszczem legendy słonecznej spowici, zebraliście 
Żołnierze Polscy, Narodowi Swemu nowy skarb 
bezcennych wartości moralnych: wiary i wierności, 
męstwa i stałości, poświęcenia i wytrwałości.

A skarbu tego, Wy, Żołnierze Polscy, twórcy 
jego najofiarniejsi —  strzedz wiuniście przede­

wszystkiem. Albowiem, skoro raz daliście go Naro­
dowi, nie jest on już Wasz, lecz całego Narodu.

A Naród drży oń, aby nie zmniejszył się, aby 
nie przepadł. Bo Naród potrzebuje go zawsze.
I dziś, gdy straszna wojna jeszcze trwa, losy naj­
większych i najpotężniejszych narodów trzymając 
w zawieszeniu. A jeszcze więcej w przyszłości, kiedy 
wojna kończyć się będzie i nadejdzie pora sprzętu 
po krwawej siejbie. Bo wówczas potrzeba będzie 
nietylko polskiego słowa, polskiej skargi i polskiego 
żądania. Ale przedewszystkiem potrzeba będzie pol­
skiego czynu, którym Wy jesteście, Żołnierze Polscy.

Dlatego w ciągu tych strasznych dwóch lat 
nie było ani jednej godziny, w którejby nietylko 
my, Naczelny Komitet Narodowy, ale z nim razem 
każdy prawy i rozumny Polak, w cokolwiek wierzył, 
i czegokolwiek oczekiwał, nie otaczał Was, Żołnierze 
Polscy, troską najserdeczniejszą, miłością najgłębszą. 
Albowiem wiarą jesteście i nadzieją, nietylko naszą, 
’ecz całego, jak On, wielki i nieszczęśliwy, Narodu. 
W  Was znalazła swój najpełniejszy i najpiękniejszy 
wyraz jego najgłębsza nadzieja. Tej Idei, a nie 
jednostkom, jakkolwiek by Wam się wydawały 
świetnemi, służycie i służyć obowiązani jesteście.

A czas tej służby wielkiej nie zakończył się 
jeszcze. Jeszcze nie koniec wojny. Jeszcze nigdzie 
i w niczem nie zapadło żadne rozstrzygnięcie. Na 
chwiejnych szalach wagi polskich losów nie wszystkie 
jeszcze znajdują się ciężary. A skore tak, nie wolno 
Wam, Żołnierze Polscy, zabierać z mch ciężaru 
największego i najbardziej cennego, ciężaru Waszych 
wspaniałych czynów orężnych, Waszego męstwa 
nieustraszonego, Waszej ofiarności i Waszej dotych­
czasowej wytrwałości!

Z Waszego najszczytniejszego obowiązku, z Wa­
szej służby najwyższej, nie zwolnił Was jeszcze 
Naród, jakkolwiek pilno Mu ujrzeć 5Vas wśród siebie 
i cieszyć się z Wami —  najmilszymi. Nie zwalniają 
Was z Waszego obowiązku, Żołnierzy Polskich, ani 
my żywi, którzy w Was nadzieję swoją położyli, 
ani orr umarli, bohaterscy towarzysze Wasi, którzy 
wiarę swoją w słuszność i tryumf sprawy naszej 
krwią swoją przypieczętowali.

Dlatego, jakkolwiek męczarnie oczekiwań Wa­
szych i naszych zdają się już oddawna pizekraczać 
granice ludzkiej wytrzymałości, musimy trwać! 
Musimy —  Wy i my! Musimy wszyscy! Albowiem 
próba wytrzymałości jest dla przyszłości narodu 
jeszcze ważirąjszą. niż próba nieustraszonego męstwa 
i ofiarności bez granic.

A i"kicż nieszczęście niewysłowione spotkałoby 
nas wszystkich, gdyby tak świetnej próbie męstwa 
i ofiarności nie odpowiedziała próba tej najwyższej, 
najtrudniejszej, bo najbardziej męskiej cnoty, którą 
jest —  wytrwałość.

Żołnierze Polscy! Kiedy pamiętnego dnia 4. 
wrześi i 1914 r. stanęliście na Błoniach krakowskich 
u stóp królewskiego Wawelu, jeszcze jako chłopięta, 
świętym zapałem rozpłomienione, aby złożyć żn nier- 
ską przysięgę, my —  Naczelny Komitet Naiodowy —  
powiedzieliśmy Wam wówczas, że „nieskalaną cho­
rągiew walczącej Polski uwieńczyć macie nietylko 
wawrzynem sławy, lecz także tryumfu41. Sława 
dzisiaj już jest. Wielka sława. Ale tryumf i jeszcze 
niemri!

ilatego mus: ie trwać, aż za sławą przyjdzie 
tryumf Idei, o którą od dwóch lat walczycie, tryumf 
W olnej i Niepodległej Polski! Dlatego czekajcie na nią! 
Czekajcie dalej, nieustraszeni w boju, niezachwiani 
w wierze, niezłomni w obowiązku przyjętym!

Czekajcie i trwajcie!
K raków , 18. października 1916.

Naczelny Komitet Narodowy
Prezes W iceprezes:

Biliński mp. Jaworski mp.
S ekre tarz  generalny :

Srokowski mp.

Legiony na odpoczynku. Z frontu donoszą do 
piotrkowskiego „Dziennika Narodowego":

Dnia 6 bieżącego miesiąca Legiony polskie prze­
niesione zostały z dotychczas zajmowanego odcinka 
nad Stochodem na kilkotygodniowy wypoczynek na 
Litwę w okolicy Baranowicz. Pomieszczono je tam 
w dawnych koszarach rosyjskich, czysto i schludnie 
urządzonych przez wojska niemieckie.

O przeniesień11 Legionów na odpoczynek otrzy- 
muje „D| nnik Narodowy" następujące inlormacye:

Wycofanie Legionów z frontu na odpoczynek, 
z iązane z planami rozszerzenia ich do rozmiarów 
Polskiego Korpusu Posiłkowego, postanowione zo­
stało przez austryacką Naczelną Komendę Armii 
eszcze w połowie sierpnia. Wykonanie tego posta­

nowienia zależne jednak było cd zgody Oberkom- 
man ló ĘDjst, której Legiony bezpośrednio chwilowo 
podlegały, walcząc w ostatnich czasach w taktycznym

i operującym związku z armią niemiecką. Wskutek 
starań Komendy Legionów, szef sztabu armii Lin 
singena zwiedził front legionowy, celem zbadania 
ich stanu. Orzeczenie, konstatujące istotne przemę­
czenie Legionów, wypadło na korzyść odpoczynku. 
Dnia 5 października zawiadomiono Komendę Legio­
nów, że odpoczynek jest postanowiony i transport 
przygotowany. Z wyżej wymienionych względów 
zarządzenie odpoczynku mogło wyjść jedynie od ko­
mendy armii niemieckiej, a zatem także i miejsce 
odpoczynku mogło być wybrane tylko na terenie 
tej armii. Wybrano -miejscowość na zachód od Ba­
ranowicz, gdzie znajduja się doskonale urządzone ko­
szary po Moskalach.

Komendant jedenastej bawarskiej dywizyi pie­
choty z okazyi przeniesienia Legionów z dotychcza­
sowego odcinka, wydał 5. bieżacegc miesiąca rozkaz 
dzienny:

„Po trzymiesięcznej przynależności opuszczają 
Legiony polskie odcinek frontu, będącego pod moimi 
rozkazami. Duma i radość napełniały mnie zawsze 
na myśl dowodzenia Legionami, ożywionemi tak 
pełną miłością Ojczyzny. Wszystkim przynależnym 
do walecznych Legionów wyrażam moje pełne uzna­
nie i najgorętsze podziękowanie za ich niewzruszone 
pełnienie obowiązku, ofiarne oddanie, odwagę i po­
gardę śmierci, z jakiemi w szczerem braterstwie 
broni ze sprzymierzonemi armiami skutecznie odparli 
wszystkie rosyjskie ataki. Szczególnie wdzięcznie 
wspominać będziemy dzień 3 sierpnia, gdy śmiałym 
kontratakiem Legiony zwvcięsko wyparły nieprzyja­
ciela, który wtargnął w nasze okopy.

Pełna sławy -historya w boju wypróbowanych 
Legionów wzbogaciła się nad Stochodem i Stawo- 
kiem nowymi świetnymi wawrzynami. Sława i zwy­
cięstwo walecznym Leg. inom polskim! Moje najgo­
rętsze życzenie szczęśliwej przyszłości!"

pon Knenssl, generał porucziik i komendant.
Odtransportowanie Legionów odbyło się w naj­

większym porządku. Każdy żołnierz dostał zwykłą 
wojenną amunicyę żołnierską; pojechały także wszyst­
kie karabiny maszynowe i armaty z odpowiednią do 
tacyą amunicyjną, ustaloną na tyłach. Warunki, jakie 
znalazły Legiony na miejscu, zrobiły bardzo dobre 
wrażenie. Pobyt na odpoczynku przeciągnie się kilka 
tygodni, celem wewnętrznego uporządkowania od­
działów.

Dookoła wojny.
Walki w Karpatach weszły obecnie w nową 

fazę. Imcyatywa przeszła tam w ręce wojsk sprzy­
mierzonych, które wykonały silny atak w obszarze 
Kirlibaby.

Jeńcy, wzięci do niewoli w ostatnch walkach, 
zeznają, że na połowę bieżącego miesiąca zamierzona 
była przez Rosyan no wa wielka ofenzywa w kierunku 
Karpat. —  O ile zamiar ten istotnie istniał, uda­
remniony został obecnie przez atak pod KirMbabą.

Pomoc rosyjska w Rumunii. Rosya zdecydowała 
się wrpszcie przyjść z pomocą Rumunii, kióra po 
zupełnem wypędzeniu wojsk mmuńskich z Siedmio­
grodu. na własnem terytoryum została zagrożona 
przez wojska sprzymierzone. Według wiadomości, 
oochodzących z Bukaresztu, przybyły do Rumunii 
znaczne posiłki rosyjskie. Silne oddziały wojsk ro­
syjskich przeszły przez Bukareszt.

Akcya niemieckich łodzi podwodnych pomimo 
protestu państw neutralnych bynajmniej nie osłabła. 
*Tak donoszą z Petersburga, do połowy bieżącego 
miesiąca nipmieckie łodzie podwodne zatopiły wzdłuż 
wybrzeża Murmańskiego około czterdziestu okrętów, 
które zdążały do Archangielska i Aleksandrowska. 
Wskutek tego dowóz do Archangielska ustał pra­
wie zupełnie.

Kalendarzyk.
17. października. W  Bukareszcie zmarł skutkiem 

wybuchu bomby, rzuconej z Zeppelina, Mikołaj 
Filipescu, najwybitniejszy mąż stanu współczesnej 
Ruuunii, najzaciętszy podżegacz do wojny z Austryą.

20. października. Starcie wojsk japońskich z chiń- 
skiemi w Mandżuryi.

21. października. Zamordowanie austryackiego 
prezesa ministrów Karola hi*. Stiirgkha.

Jenerał gubernator warszawski zatwierdził ustawę 
Rady szkolnej krajowej.

23. października. Zdobycie Constanzy przez woj­
ska sprzymierzone.

24. i 25. października Pogrzeb zamordowanego 
prezydenta gnninetu br. Stiirgkha.
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Kronika tygodniowa.
Dziś dopiero widzi się w catej pełni, jakim bie­

dakiem jest król grecki, z którym koabcya wypra­
wia, co się jej podoba, a w kraju rządzi s }, jakby 
to była zdobycz wojenna, a nie kraj neutralny, cier­
piący tylko olatego, że nie chce wstąpić w ślady 
Włochów i Rumunów i zerwać z neutralnością. —  
Ale, rzecz prosta, jest w Grecyi wielu zwolenników 
koalicyi, czyli „Venizelosistówu i im jednak otwie­
rają się już oczy, gdy patrzą na tę gospodarkę swych 
przyjaciół i opiekunów. Nie dałbym za to halerza 
w gotówce, czy przypadkowo pan Venizelos, jak 
zresztą i wielu innych polityków tak postępuje, nie 
ma przypadkiem tylko własnego interesu na oku 
i czy nie myśli o ogłoszeniu greckiej republiki, któ- 
rejby naturalnie on, zbawca ojczyzny, został doży­
wotnim prezydentem z honorową emeryturą dla sie­
bie, żony i dzieci.

Jak będzie, to się pokaże dopiero w dalszym 
ciągu, w każdym razie nie zazdroszczę królowi Kon­
stantynowi i nie żałuję wcale, że do g reki nie mia­
łem nigdy szczególniejszego nabożeństwa, wobec 
czego nie mogłem też w swoim czasie kompetować
0 tron w zamku królewckim w Atenach.

Koalicya nie spodziewała się, że część Greków 
ośmieli się nie usłuchać jego rozkazów, upokarza też 
ich na każdym kroku, by sprowokować Bogu ducha 
winnych potomków Achillesa, Agamemnona. lllixesa
1 tym podobnych, spokojuie hanalu,ącycb dziś figami, 
a potem postąpić sobie nimi, jak z buntownikan . 
Ale pokazuje się, że Grecy nie tacy głupi, jak są­
dzono w Paryżu i Londynie i to właśnie bolesny 
czyrak, trapiący ententę i wymagający gwałtcwnie 
operacyi i to radykalnej.

Prócz kłopotu , z Grecyą ma koalicya kłopot 
z Włochami i Serbią. Jednym zachciało się gwał­
towne wielkiej Italii, drugim wielkiej Serbii, a tak 
jeden jak i drugi nowotwór potrzebuje koniecznie 
wybrzeży morza Adryatyckiego to jest: Pobrzeża, 
Istiyi i Dalmacyi. Ba... Włochy m^ślą nawet o całym 
Bałkanie, Małej Azyi, Palestynie i części Arabii. 
Anglia, która gra pierwsze skrzypce w owym koali­
cyjnym koncercie, każdemu z osobna powiada, że 
nie ma nic przeciw temu, aby jeden i drugi zaspo­
koił swe serdeczne pragniena, jeśli mu się nota bene 
uda, oficyalnie przecież milczy i ogromnie się gniewa, 
jeśli przypadkiem zbyt wiele pary puści któryś z ga­
datliwych polityków włoskich lub serbskich. Wów­
czas Greye, Asąuithy et tntti qnauii skrobią się po 
łysinach i powiadają:

—  A  to kłopot I A  tośmy sobie piwa nawarzyli!
A  echo, od środka Europy idące, odzywa się:
—  W  takim razie trzeba je wypić 1
Jeśli ja, kronikarz Nowości {Ilustrowanych, muszę 

zjeść bigos, jeśli sobie go nawarzę, jak to wspo 
minąłem w poprzedniej kronice, niechaj pokutują 
w ten sam sposób politycy, zwłaszcza angielscy, 
którzy dla spekulacyi handlowej wojnę obecną wy- 
wohli. Widziałem swojego czasu bardzo dowcipną 
illustracyę, przedstawił icą wnętrze głównej kwatery 
wojskowi u mocarstw centralnych i u koalicyi. 
Tam oficerowie siedzieli nad mapami i przygotowy­
wali dalsze operacye, tutaj spekulanci obliczali przy­
szłe zyski, o ile naturalnie uda się im zwyciężyć. 
Oni owis^ają, że o mały włos już dotąd nie zwy­
ciężyli, zdf j 3 się je inak, że mieli na myśli włos 
panny Maiyanny i to nie na szerokość, ale na dłu­
gość, a, jak wiadomo, używała ona swojego czasu 
pomady pani Anny Csillag na porost włosów, dzia­
łającej tak wspaniale, że nawet zwykłe futro, gdy 
skutkiem starości wyłysieje, kilkakrotnie nią posma­
rowane, pokrywa Się nowym, gęstym włosem. Sam 
się o tem przekonałem na swem futrze, mogę też 
ten sposób ratowania starożytnych zabytków do- 
lecić każdemu z P. T. Czytelników, o ile jest wła­
ścicielem tak zbytkownego okrycia.

Niechaj jednak będą dobrej myśli, bo to jest 
połową szczęścia, życzę im nawet, aby Kitchener, 
jak zapowiadają, napowrót się pokazał, bo jestem 
pewny, że ostatecznie słuszna sprawa musi zwycię­
żyć, a nie ordynarne geszefciarstwo. Chybaby spra­
wiedliwości nie było na świecie.

Nie mam nii przeciw temu, że punkt ciężkości 
przeniósł się obecnie na Bałkan, dawno bowiem mó 
wili rozmaici politycy, że wojna tam się skończy, 
gdzie się zaczęła; wybuchła zaś w Serbii, więc na 
Bałkanie.

Przepowiednie pan. de Thóoes, jak dotąd, prze­
ważnie się jeszcze nie sprawdz.ły, strachem więc 
zupeLie wiarę w jasnowidzenie paryskiej wróżki. 
Poćóż jeanak szukać obcych bogów, jeśli obok siebie, 
*uż pod bokiem, mamy wieszczki, o których piszą

nawet gazety. W  Nowej Reformie notatkę o tem 
przeoczyłem, zwróciła natomiast mą uwagę jako 
przedruk w lwowskim Dzienniku polskim  (za czadów, 
gdy jeszcze oglądał światło dzienne). Korespondent 
powiada, że w rozszerzonem sercu Polski żyje kilka 
czynnych i emerytowanych wróżbiarek, które wpra­
wdzie nie znają się na chiromancyi, ani astrologii, 
co najwyżej na egipskim senniku, nie mają też pre 
tensyi do żadnej uczoności, ale ich przepowiednie 
podobne są do proroctw paryskich, gdyż się nie 
spełniają.

Gdym to przeczytał, pomyś’ałem sobie, że wi- 
widocznie ów pan, który to pisał, nie słyszą1 nic 
o błogosławionej pamięci Ryfce Gęsiarce, zamieszkałej 
ongiś przed laty, gdy jeszcze stara Wisła toczyła 
swe nurty między Stradomiem a Kazimierzem, na 
Podbrzeziu. Sława jej rozchodziła się szeroko po 
świecie, a klientela składała się z osób wszelakich 
sfer, przepowiednie zaś, o ile mnie zapewniano, prze­
ważnie się sprawdzały. Była ona kabalarką i wró­
żyła z kart. Gdyby nie to, że już snem sprawie­
dliwych spoczywa na łonie pradziadka Abrahama, 
byłbym stanowczo zasięgnął jej światłej rady co do 
końca wojny, a jestem pewny, że nie wprowadziłaby 
mnie w błąd.

Ale „na bezrybiu i rak rybąu. Niema już Ryfki, 
jest natomiast jakaś jej następczyni, jak się z owego 
artykułu dowiedziałem, mieszkająca przy ulicy Strze 
leckiej. Cieszy się ona najliczniejszą klientelą, co- 
dzisunie odwi3dzają ją tłumy, przeważnie służących, 
chcących wiedzieć „kocha, czy nie kocha?u i płacą 
wysokie taksy za wróżby, w które, jak dodaje 
złośliwie korespondent, bezkrytycznie klientki wierzą, 
ale też zdarza się, że, z zemsty za niespełnioną 
przepowiednię, donoszą często władzy o oszustwie 
kabalarki. Pomyślałem więc, że skoro owa jasno­
widząca jejmość zna się na kochaniu, powinna też 
znać się i na polityce i powędrowałem do niej „na 
Strzelecką11, niestety... mieszkania jej nie znalazłem, 
wobec czego jestem dalej, jak tabaka w rogu. 
(A tabak snowu brak, jak mi mówiła moja teściowa. 
Możeby pan kronikarz napisał coś o teml... przyp. 
zeceraj.

Mamy w Krakowie także i chiromantów i to 
pono pierwszorzędne sławy, jeden z nich to znany 
powiesc.opisarz, a drugi artysta-malarz, niestety, 
obaj wyjechali z Krakowa, nie można więc i u nich 
zasięgnąć opinii, co właściwie myśleć o końcu wojny, 
bo myślę, z owych tajemniczych linii na dłoni da­
łoby się i to wyczytać. Ale, skoro ich niema, trudno
0 to się starać.

W  każdym razie woma musi się kiedyś skończyć, 
za rok, czy za dwa, to już wszystko jedno (Kitche­
ner przepowiedział długie jej trwanie i dlatego się 
utopił...) ważniejsza rzecz, czy zima się zaczyna, 
czy nie! Mieliśmy już jej przedsmak ze śniegiem
1 deszczem, należałoby się więc spodziewać, że nie­
długo już biała szata pokryje brudną powłokę matki- 
ziemi, niewiasty przecież zapewuiają, że na złość 
chłopom, a przedewszystkiem kronikarzowi, będziemy 
jeszcze mieli babie lato i to całkiem ciepłe. Dałby 
to Pan Bóg, gdyż futro moje wypowiedziało już 
służbę, nie pomoże mu nawet pomada na porost 
włosów pani Anny Csillag. Co ważniejsze, w piwnicy 
pustki, to jest brak ziemniaków! Dawniej — gdy 
człowiek był młodszy i zasobniejszy, miał też 
i piwniczkę obficie zaopatrzoną we wszystko, nawet 
i w rozmaitą crunkowość. Ale zachciało się człekowi 
bawić w wynalazcę. Zacząłem przemyśliwać nad 
najlepszym sposobem osuszania wilgotnych piwnic 
i tak też swoją dokumentnie osuszyłem, że ani kropli 
wilgoci w mej nie zostało, mój nos natomiast, 
prawdopodobnie ze zmartwienia, poczerwieniał lekko. 
Najlepiej na tem wyszły szczury. Nie chorują już 
na reumatyzm z powodu wilgoci, odwdzięczają mi 
się też, Obierając sobie mą piwnicę za miejsce stałej 
siedziby.

Bras więc futra,*węgli i ziemniaków, to czynniki, 
które już dzisiaj, choć to dopiero jesień, wpływają 
bardzo ujemnie na mój kronikarski humor i zatru 
wają mi niejedną chwilę życia. Nic też dziwnego, że 
się nie zapalam zbytnio, ale bardzo chłodno zapatruję 
na ogólną sytuacyę. Zle jest, powiadrm do siebie, 
ale może być jeszcze gerzej i tem się pocieszam, 
mając zawcze na myśli dziesiąte przykazanie fizykatu 
miejskiego: „Mimo przeciwności nie upadaj nigdy 
na duchu“.

Skoro jnż mowa o owych przykazaniach, to był­
bym zdania, że przynajmniej na zimę należałoby 
skreślić jećuo z nieb, mianowicie owo, które powiada, 
że nie powinno się przesiadywać w knajpach. Zdaje 
mi się przynajmniej, że jest takieI... Za zniesieniem 
go zupełnem, a przynajmniej za skreśleniem na czas 
zimowy, przemawia okoliczność, że w knajpce zawsze 
cieplej, niż w domu. Tutaj człowiek ogrzeje sie nie

tylko od wewnątrz, ale i na zewnątrz, a to właśnie 
ze względów hygijnicznych jest wskazanem.

Nie mogę także doczekać się na otwarcie miej- 
skiei wojennej kuchni, dla tak zwanej lojalnej intel- 
ligencyi. Ponieważ dotąd nie mam jeszcze ziemnia­
ków, chętnie poszedłbym tam, by wzmocnić słabe 
ciało. Część ich miała być otwartą już w połowie 
października, część później, dotychczas przecież nie 
funkeyonuje ani jedna. Wogóle cała ta sprawa idzie 
tak zwanym autonomicznym porządkiem, wobac 
czego wątpię, czy będziemy tam jedli ową sarninę 
i comber zajęczy, jak o tem poprzednio wspomina­
łem. Przynajmniej ja, pisząc, Czytelnicy zaś, czyta­
jąc, łykają ślinkę i wyobrażają sobie, jak to hglzie 
smakować! Za taki wojenny obiad zapłaci człek że­
lazem, bo taicie teraz mamy pieniądze, Odpowiadają 
one naszemu usposobieniu, bo my, Polacy, kochamy 
się i kochaliśmy zawszt w żelazie. Tak uczy 
historya.

Aprowizacya miasta, jak już zresztą nieraz o tem 
wspominaiem, napotyka ciągle na różne trudności. 
Raz brakuje nam tego, drugi raz znów owego, 
ogonki przed sklepami wydłużają się z każdym dniem 
coraz bardziej, jeśli więc w dalszym ciągu tak pójdzie, 
jak dotąd, zwijam zupełnie gospodarstwo domowe, 
rodzinę zostawiam na Opatrzności Baskiej. a sam 
rozpocznę wędrówkę po Prenumeratorach. Myślę, że 
nie znajdzie Się taki, któryby odpędził mnie od swego 
stołu, nie dawszy się czem posilić, a ja znów ręczę, 
że nie zdradzę, choćby mnie gdzie poczęstowano 
w postny dzień rozbratlem lub bifsztykiem. Owszem, 
będę opowiadał, że to było wprawdzie mięso z wołu, 
ale morskiego, a na używanie takowego ustawy po­
zwalają. Niechaj więc Czytelnicy pamiętają o tem, 
że jednym z najpiękniejszych uczynków miłosiernych 
co do ciała jest: „Łaknącego nakarmić, pragnącego 
napoić 1“ Obżarstwem się brzydzę, nikomu więc 
krzywdy nie wyrządziłbym, gdzie zaś jest kilks gęb 
do zatkania, jedna więcej lub mniej różnicy nie 
zrobi.

Chciałem także kilka słów poświęcić podwyższe­
niu plac. W  tvm czasie, gdy wszystko takie drogie, 
upominają się słusznie urzędnicy wszelkich dykasteryi 
o polepszenie bytu, lub przyznanie bodaj dodatków 
drożyźnianyth. Władza wyższa, wchodząc w ich 
krytyczne położenie, zgadza się na to, obariela ich 
jednak nierównomiernie. Ci, którzy mają najwyższe 
płace, otrzymują najwięcej, najniższe rangi najmniej. 
Tego rodzaju procentowe podwyższenie płacy nie 
jest słusznem. Urzędnik, dajmy na to jedenastej 
rangi, otrzymuje, powiedzmy, trzydzieści koron, co 
razem z jego mizerną płacą wynosi niewiele więcej, 
niż dotąd posiadał, pan natomiast w randze piątej, 
pobierający pensyjkę wcale ładną i mogący się bar­
dzo spokojnie obeisć bez dodatku, ma zawotowaną 
całą okrągłą setkę. Jeśli iuż każdy ma być obdzie­
lony, dać wszystkim jednako, dajmy na to po pięć­
dziesiąt koron, a nikt nie będzie się czuł pokrzywdzo­
nym, bo chyba pan z piątej rangi w tym wypadku 
o krzywdzie mówić nie może.

Ale ludzie są ogromnie chciw. na pieniądze. Im 
więcej ich posiadają, tem więcej chcieliby ich mieć 
jeszcze. Znam wypadek, że pewien urzędnik rangi 
dość wysokiej, mający nadto własny majątek i ka­
mienicę, więc człek, jak na nasze stosunki bardzo 
pięknie sytuowany, zaciagał zawsze na swą pensyę 
bezprocentową zaliczkę po to tylko, aby pieniądze 
złożyć do kasy i pobierać procenty. Zaliczka się 
kończyła, on wnosił podanie o nową. gdy tymcza­
sem inny, prawdziwie potrzebujący napróżno kołatał 
o to u władzy przełożonej. Odpowiadano mu, że 
kredyt już wyczerpany. Gdyby tamten pan nie 
otrzymał był żadnej zaliczki, byłby narzekał, że go 
pokrzywdzono, zupełnie to samo, jestem prawie 
pewny, powiedziałby pan z piątej rangi, er dyby go 
pominięto przy przyznawaniu dodatków drożyźnia- 
nych, choć wie, że przy tym systemie cierpią ci, 
którzy najmniej mają, więc najwięcej potrzebują.

Ale ludzie są tylko ludźmi. Poza sobą nie w'dzą 
już nikogo. Prima chantas ab ego!... A  to żlel

Na zakończenie opowieść z życia, ręczę za to, 
że autentyczna, choć przy tem nie byłem. Opowiadał 
mi to jeden pan, który słyszał te na własne uszy 
od swego przyjaciela.

Różnie się to plecie na tym Bożym świecie! Tak 
powiada przysłowie i ma racyę, Dzieją się bowiem 
na świecie różne rzeczy, o których się nawet... 
filozofom nie śniio. Zdarzyło się raz że pewien 
jegomość zabił drugiego w pojedynku. Sprawę od­
dano sądowi, który ukarał winowajcę, ale tylko 
dlatego, iż zabity nazywał się Zając, a zabijający 
nie mógł się wykazać kartą myśliwską i przekro­
czył czas ochronny.
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Zagadki do nagrody.
Loaogryf.

Ułożył R Małczenc, Sosnowiec.

Uzupełnić podane wyrazy. L itery , wstawione w miejsce 
krpsek. czytane z góry na  dół, podadzą rozwiązanie (dwa 
imiona żeńskiej.

— ara
: - - — ros

I ••
-  osa

• • — mir
-* owa
— zya
-  ota
-  zot
— zik
— sza
-  gor
— ama
- zor

Równania.
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz.

Odpowiednio odgadnięte w yrazy mają mieć każdy ty le zgło­
sek, ile ich wykazuje mianownik. Z każdego należy wyjąć jedną 
syllabę, « otrzym am y nazwisko rzeźbiarza greckiego

c d 
+  4 +  2 = X '-  +  ~  4 5

Znaczenie wyrazów: a Gwiazda, b) Konstellacya. c) Kon- 
stellacya. d) Marszałek francuski.

Trója ąt m aglem ,.
Ułożył A. T arn o rsk i, Zakopane.

K w adraty i kreski zastąpić odoowiedniemi literam i, aby 
powstały w yrazy o podanem znaczenin. Pierwszy rząd  pio­
nowy i pozkm y ntw orzy nazwisko znakomitego polskiego ma­
larza.

□  □ □ □ □ □ □
-  - - - - -

□  -  -  -  -

□  -  -  -

□  -  -

□  -

□
Znaczenie wyrazów: 1 Sznkany w yraz 2. Imię męsk<e 

8 Naród wschodni, walczący często z Polakami 4  W nlkan 
w E nrop.j. 5. Imię męskie. 6 Przyim ek 7 Samogłoska.

Zalanie io  prseatawlenla.
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz.

Z podanych lite r n'ożyć znane polskie przysłowiu:

Och I Myszy piją koszerne wino N.

Ew airat aiaglainy.
Ułożył K Kowalski, W iedeu

Z podanych lite r  nłożyć cztery  wyrazy, równobrzmiące 
w kiernnkn pionowym i poziomym

a a  d i 

i k k k 

r  r  s s

Znaczenie wyrazów: 1 Słoga cerkiew ny 2 J - ja  rybie 
S Rodzaj wełny. 4  Szafa na pieniądze.

*
Saara la.

Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz.

Pierwszą, trzecia i czwartą ma rzecz każda w świecie, 
R ysując, przedew szystkiem  i<h potrzebujecie.
Druga, g recka l ite ra ; całość to słodycze,
D ie tom  na ich ..spom nienie śn ie je  się oblicze

Logogryf.
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz.

K w adraty i kreski zastąpić odpowiedniemi literam i, aby 
powstał? w yrazy o nodsnem znaczenin L ite r? , wstaw iane 
w mietsce kwadratów  czytane z g " ry  na dó', u tw orzą imię 
i nazwisko polskiej b u h a ttrz i

 □   -------------

- - - - - - -

- - - - - - -

- - - - - - -

- - - - - - -

- - - - - - -

- - - - - - -

- - - - - - -

- - - - - - -

Znaczenie wyrazów: 1 P rzylądek w Europie 2. Szlachetny 
kamień. S W arzyw o 4  R ndz.j łodzi. 5  Jarzyna. 6 Gwiazda.
7 Astronom S 'G w ia _ Ja  9. Jaszczurka. 10. Kompozytor cze­
ski. 11, Szczyt alpejski 12, Słabość.

Prsystowtó*ka.
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz.

Z każdego nrzysłow ia wyjąć, idąc dziewięć razy  z góry 
na bół, po jsdnej literze  i nłożyć z mch znane polskie przy- 
Siowie;-  *-ę: * A. «u Q.

1. U a ayabeł dosyć cukru, żeby miecz uczynić słodkim

2. Czem garnek  naw rze, tem  kornpka trąci.

S Gdzie kucharzy sześć, tam niem a co jeść.

Zalanie lo  prioitawlonia.
Ułożył Z, Szymanek, Nowy Sącz.

Z podanych lite r  ułożyć znane polskie przysłowie - 

Gdzie potem ona podała hełm rogów m yszy i tarczę  od 
morsa. Eh I

Bllaty wizytowa.
Ułożył Z Szymanek, Nowy Sącz.

Z lite r  na biletach ułożyć godność, względnie zawód po­
szczególnych osób :

I P U K E R R

E R A Z M  S Z A L T .

A R N I M  Z P I Ę T K A .

S Z Y M O N  Y S T A N .  P O M I C K I

A.  S T I G E R M A N .

Za dobre rozwiązania wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza R edr^cya do rozlosowania: Illaztrowany kalonlars 
pamiątkowy „Howośei" nu r. 1816.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 42.
Siarala Arm ata.

Łamigłówki literaeka:
M aeterlink 
j’.snvk.
Sieroszewski.
Krechowiecki.
0"kan.
Fredro.
Feldmann.

R ó w n a n ia :
Boa dusiciel - ) - basło- |-  werniks =  Abeswer.
Iloczyn -j- B eta jgeaa  - p  akcyza  - p  -p  Denehola -j- Qoabec - p

-p- Nikoli w =  Ioak Li qialaa
Trólbąt magtemy;

G r o t

R o m u 
O t e l l o  

T a b o r  
T a r a  
G a z  
B j 
R

Zadanie l o  p r a i s t a w le a i a :  Z ło scą  jeszcze n ik t o w iata 
ńie zwojował

Logogryf:

Zalania la  prm ataw laaia : Złego dobrocią nie przeprzesz. 

Ew airat ataglosay:

t  g a
a 1 d

A u S t e r y a
L 0 g a w i e c
L 0 g 0 g r y f
I m P 6 r y a ł
6 0 r e z y c a
H e r a 1 d y k
I d e a 1 i z m
E t y m 0 1 0 g
R e r 0 r m a t
I 1 d e f 0 n 8
D y 8 z k a n t
A p r y k 0 z a
N i e c z u j a
T r y b u 1 k a
E 8 t r a g 0 n

C z o p

z e b u

o b o l

p u l s

B la ty  w lsyćow i Arcybiskup A rchim andryta. Z eg ar­
m istrz. Namiestnik. Gim nazyalista

Dobre rozwiązania nadesłali Pp: D. Sedyńska Kraków, 
S. Krzyżanów :i Podgórze, J . Charzewski Kraków, S. Wyso- 
czański Poznań, M. Piane ;ka Kraków, Z. Sperling W iedeń, 
M Sokołowska Kraków, S. Karwowski Gniezno. H. Bukowska 
W innica, R. Topolnicki W iedeń, B. Osadziński Krosno. D. B er­
natowicz Jasło, M. Kalinowska Mor Ostrawa, T. Nikiel Kraków, 
F. H orak Oświęcim. S. Medyński Zakopane, P . ScLwadron 
Kruków, J . Stępień Budapeszt, S. Galiński P raga, K, Rei- 
chenberg Cieszyn, M. Raszka Cieszyn, J. Zachara Mielec, K. 
W yka Biała, K. Makowski Zakopane, J. Jakubowska Kra­
ków, R. ibraczay Morawska Ostrawa, J  Lip ki Kraków, A. Gra- 
lewski Kraków, H. Mańkowski W iedeń, J . Górka Kraków, 
H. W incencik Kraków, A. Dużak Kraków, J. Antosz Tar- 
-aw a, H. Kozicka Tarnawa, S. W ilczyński K ratów , S. Mróz 

'W iedeń , S. VVlewiórowski Poznań, B. Antosz W iedeń, K. 
Ohrenstein Podgórze, Z. Zacharska Nowy Sącz, J . Opolski 
Pragi Aj Siatk„ Kraków, M. Kowalska Kraków, J. W y- 
soczański J « ., R. Wołam k. W iedeń, I. Brzostowski Podgó­
rze, F , r”ojacka W iedeń, K. B rowiecki Lwów M Golika 
W iedeń. M Raczyńska L ^ów , W. Nowiński Tarnów, R W ój­
cik Przemyśl, Z. Małecki Lwów, S. Burzyński M Bor­
ków  ku Przemyśl, Z W .lkow ski Rrzes«o, H Dziedzic Tarnów. 
E W inter Tarnów, R Królicki Krościenko n D , Z. Szyma­
nek Nowy Sącz.

Nagrodę przez losowanie otrzym ał p. H. Wiacenclk, 
Kraków. Upraszam y o nadesłanie 85 hal. na koszta poleconej 
przesyłki.

Kącik humorystyczny.
Z m ian a  b a rw
(Ustęp z powieści).

Pannie Janinie zapowiedziano, że dostanie męża. 
Zarumieniła się...
—  Nie rumień sięl Jeżeli nie chcesz, nie będę 

cię swatał.

Zbladła...
—  W  takim razie zostawiam ci lat kilka do 

namysłu.
Posiniałr... i t. d.

KSIĘGA PAMIĄTKOWA 
WIELKIEJ WOJNY!

Dzieło to, wydane pod skromną nazwą
Kalendaria „Nowości lllustro- 
wanych** na rok 1916, zawiera
Illustrow; ny zbiór d&kumentów obecne] 
wojny i je] dziejów na ziemiach Polski.
Oprócz opracowanej systematycznie hi­
storyi wydarzeń wojennych (wraz z chro- 
nc logią), poszczególne działy „Kalendarza" 
dają tak w opisach, jak i w  fotografiach, 
wyczerpujący obraz zniszczenia w Polsce, 
polskiego tnłactwa wojennego i działalności 

bojowe] Legionów.
Już tylko n i e w i e l k a  l i c z b a  e g z e m ­
plarzy tego pamiątkowego wydawnictwa, 
które powinno znaleźć się w  każdym domu 
polskim, jest do nabycia w  Administracyi

„Nowości Illustrowanych" po cenie:
2 kor. za e g z e m p l a r z  o p r a w n y  
i 3 kor. za  e g z e m p l a r z  w p ł ó c i e n ­

nej ,  o z d o b n e j  o p r a w i e .
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^ k,wł*' Zaklr̂  psgrzebewy „Cneardi*" J a n a  W oSnogo
■y wyrób ?ra lea  .- = t t^ s  K r.r P i w ,  !* lw « S o r a e fa ia k i JU. W ( i m  w Im p t ) T a l e f b i  N r .  f 1 # .

Niód
zastępuje drogie masło. Baó- 
ka pocztowa 5 kg. 10 K. W y­
syłka za pobraniem. Cenniki 
niemieckie lnb czeskie wysyła 
F r . W enzel, Baum tohiitz 

O lom unieo 70.

IRIS'5' "
Lampa kieszonkowa

(A b b len d e -L a m p e )

ta k a ,  ja k a  być p o w in n a , N a jlep sza  w  sw o im  ro d za ju . 
C ena K. 7 ’40 k o m p le tn a . O p a k o w a n ie  i p o rto  80 ha l 
Z a  p o b ran ie m  50 h a l.  w ięce j. Za p o b ran ie m  w  pole nie 
w y s y ła  s ię . P rz y m ló ty  la m p y :  s to p n io w e  re g u lo w a n ie  
ś w ia t ła  aż  do  z g a śn ię c ia .  S ta łe  k o n ta k to w a n ie . W y g o d n e  
i ła tw e  za ło żen ie  b a te ry i w  d o w o ln y m  k :e ru n k u . Z u p eł­

nie  p r z y k ry ta  ż a ró w k a  p rz y  w y łą c z a n iu .

K. B ergm ann, W iedeń, V. K ohlgasse Nr. 46

M e t k a  z z e o n ie n  l t ó t o i  o c t u e m

B ra n z o le tk a  z z e z a rk .e m  i rz jm y L -m i, duży  fo rm at, K 61—.
.dlow y K 10*—. B ra n so le tk a  z z( g “"klem , m ały  loi P U 11 , 

12’—, rad iow y  K 15 —, 18'—, p recyzy jnym  w erk iem  A n k er 
K 2 m a rk i Cym a K 3 0 '-  O m ega K 50-—. rad iow y  K 10-— 
1 w ięcej. 3zk lo  och ronne K 7r— 1 w lęee W ojenny z e g a re k  z do­
b ry  er sm A n k e r kor. 6 '—. I. ja t  , K 10 -, p raw dziw y 
s r r 1 m y  K 20'—. B udzik  kieszonkow y K 24 '—, rad lo z  K 32.—. 
O dpow łeuule sk ó rzan e  rzem y k i n a  r t k ę  K 2 '— i w ięcej. Wo­
j e '-  » o n d z l : n ik low any 30 :m , w ysoki K o-—, 3 -le tn ia  gw a 
ra »  j . W ysy łka  ty lko  za  poprzedm em  nadesłan iem  la lei iści 
1 I -— K a  opakow anie 1 p irtc  ip iacone d > całych  * nstro - 

W ęgler l w  u jle  - y s y la  I - i iy  sk ład  M fa rk Ś T  ro] r je* i
■ u  BShnel, Wiedeń, IV. Kergaretenetraese 27 '62.

O ryginalny  cenn ik  fab ry czn y  darm o.

Kupują i sprzedają
złoto, srebro, brylanty

płacąc np J wyższą cenę. Zakład zegarmistrzowski i jubilerski

J u z e f  C y a n k ie w ic z ,  Kraków, Sławkowska 2Mom U. Etnerlńw

Pewny slnteł S f c l S  &&
c h w ili d o  p rz e jrz e n ia . J ę d r n y  p ię k n y  b iu s t  o trz y ­
m a  s ię  p rz e z  u ży c ie  D n  m ed . A. R l i i  k r e m u  n a  
b in s t .  U rzęd . s tw ie rd z o n y  jak o  n ie sz k o d liw y , dla 
k aż d eg o  w ie k u  sz y b k o  i p e w n ie  d z la l i j ^ e y .  Do 
u ży c ia  z e w n ę trz n ie , jed y n y  k rem  na  ro zw ó j b iu stu , 
k tó ry  z p o w o d u  n a d z w y c z a jn e g o  d z ia ła n ia  w p ro ­

w a d z o n y  z o s ta ł do  a p te k , n a d w . d ro g u e ry l etc. 
P ró b n a  d o za  K 3 '30 , w ie lk a  d o z a , w y s ta rc z a ją c a&A  S k ła d y  w  K ra k o w ie :  A p tek a  W isz n iew sk ie g o , ul.

A  F lo ry a ń s k a  15; R eim  i S k a . R y n ek  gł. 37. D ro-
g u e ry a  K o m o ro w sk ie g o , F lo ry a ń s k a  33. P e ifu m e rv a  

pod „K om etą* . K. M ik la sze w sk i, p!ac D o m in ik a ń sk i. We Lwowie 
do n a b y c ia :  S. R u ck er, a p te k a  pod  „ S re b rn y m  o r łe m - ul. K ra k o w ­
s k a  I, P e rfu m e ry a  Ś la d o w sk ie g o . B ie lsko  d ro ą u e ry a  P o la cz k a , 
Kolejowa. K o ło m y ja : a p te k a  L o p o tk a , ul. ja g ie llo ń s k a . T a rn ó w :  
d ro g u e ry a  B rach a . W  C ie szy n ie : S c h w . H u n d d ro g . i A n ck e rd ro g .

d la  s k u tk u  K 8 ’80. W y s y łk a  pod śc is łą  d y sk re c y ą  
D ra  A. R lx a  k o s m .- la b o r  W ie d e ń  IZ , L a k le rg .  6 |F .
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KRAJOWY
■■■ KRAKÓW ■■■

Rynek główny 33

: l w ó w  :
ul. Akademicka 10

poleca najtaniej wyrobu kra­
jowego:

W yroby K oszykarskie, m a- 
jo likę, rzeźb y  zakop iańsk ie, 
g a la n tery ę , portfele, port­
m onetki, torby z M i e j s c a  
P i a s t o w e g o ,  kufry, pudła  

podróżne i t. p. 2

b m m m m u

! K

w — • — — “ — v \

' kin o -w anda

R :h  xa'ot. 
J80.

W Y R O B I  K R A J O W I

D. Bóze Rok n^łoł. 
1830.

z =  Z a k o p a n e ,  K r n p ł t w k i .  —  -  
W I E L K I  W Y E O R  PERFUM.

Pamiątki pat.yo- 
tyczn .. 

Wielki wybór 
biżnteryi fr&ncu- 
skiej i fantazyjnej.

MOZAIKI.
Prawdziwe

granaty

W yroby rzeź­
bione Zakopiaó- 

ikie.

Wyroby 
s k ó r a  m e
W ielki wyhńr

t o r e b e k
damskich.

Wielki wybór
ZABAWEK.

L alk i
Krakowianki.

Luki I toporki.
F a r tu  korespon­
dencyjne illustro- 

w»ne.

p rzy  u licy  św . G ertrudy L. 6.

C o  trz e c i dzień  j 
now y p ro g ram .
Przedstawienia trwają w dnie powszednie: od go­
dziny 4-tej do 11-tej, w niedziele i święta od 

godziny 3-ciej do 11-tej wieczór.

A

Katdy Jest tem zachwycony f

A parat z 50 filmami, me ma­
jący nic wspólnego z ordy- 
-iprnemi, brzydkiumi wyro­
bami ;blasz,iinrmi,. w gur*- 
urnej k„seeie tylko M 5 K. 
O.obna serya filmowa I K. 
W kr tkiam czasie pół mi­
liona sprzedano. Za nade­
słaniem należytości i 70 hal. 
na porto i opakowanie. Za 

pobraniem 50 bal. więcej
T. R. B erg m an n ,
W iedeń  V /2 , K ohlgasse 

46.111.
Kinematograf z ręcznym o- 
brotem, lampą etc. K. l t 1—, 
H - 18 —, 2 0 ' - ,  28 - .  
Odpowiednie filmy K 1 —, 
2 '—, 3 '— , f.ęcej wediug 
długości - Odsprzedającym 

odpowiedni rabał

8 halerzy
kosztuje karta 
koresponden­

cyjna, zaDCs 
mucą której 
zamawiaó mo­
żna mój głó­
wny kat?1!?  
który na żrda- 

nie bezpłatnie w ysyła ' 
Pierw sza fabryka s . |t r k 6 w

Hanns Konrad
c. i k. nadw. dostaw ca  
w Briix  Nr. 1569 Czechy 
Niklow y albo sta low y z ega* 
rek  A n k er K or. 6—, 7—, 8 ^  
ze  szw ajca rsk im  w erk iem  K- 
71—, 8*—, 9  —. Pam iątkow e 
ze g a rk i niklow e lub stalow e 
K or. 11;—, 1 2 — . Wojskowe 
ze g a rk i z rad iu m  niklowe 
albo stalow e K or. 12-— . M&' 
eiwne s re b rn e  ze g a rk i „Ro* 
skopf* K 19 —, 2 0 —. Budź k ‘ 
śc ien n e  i s to jące  w w ielkim  
w yborze po b ardzo  nizklch  
cenach . Na każdy  zegarek  
3 le tn ia  g w aran cy a . W ysyłka 
za  za liczk ą . Bez ryzyka* 
W ym iana dozw olona lnb 

zw ro t p ien iędzy !

lcdyny w K |emyśiu Zakład pogrsębawy „Concordia" J A N  S M Y K
I  Przeprowadza etahmnrcye i transport zwłok z każdej miejscowości. M  *■ a a  m A
9  w ł a s n v  w v r ó b  t r u m i e n  —  —  —  W v in ń n i o ń  u H ^ io la  a io  n h o ł n io  g g  g g  g g

■ ■ ■

I  I  
I  I
I  I

II
I  I

■I
I  
I  
I  

I  Iw

Przeprowadza ekshnmacye i transport zwłok z każdej miejscowości.
■B SB SB Wyjaśnień udz^a się chętnie.

B M M u m u i u m n  l l . . . n

I
I

DRUKARNIA
D. E. FRIEDLEINA W KRAKOWIE
ULICA KAZIMIERZA WIELKIEGO 95 -  TELEFON 479
zaopatrzona Jest u  wiolką ilo ll czcionek różnego kroju i maszyny 
pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa scho­
dzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularne, afisze, zaproszenia 
Ślubne, tabele itp. szybko, starcnnie, po cenach umiarkowanych.
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